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K raków , 8 lipca.
Tymczasowy prem itr austryacki w ostatniej 

swej mowie, wygłoszonej w Izbie poselskiej, 
poruszy] kwestyę pragmatyki służbowej i plac 
urzędników państwowych. Prezydent Pady mi­
nistrów przyrzekł, że rząd obie te sprawy po 
prze i będzie się starał, alty jaknajspieszniej je 
załatwiono. Notujemy to w pamięci i nie omiesz­
kamy ministerstwu przypominać przyrzeczenia 
przy każ.dej sposobności, chociaż wątpimy, aby 
prowizorycznemu gabinetowi, którego życie liczy 
się na miesiące, udało się załatwić te dwie sprawy, 
od lat tylu domagające się czegoś więcej, niż 
przyrzeczeń, powtarzanych niejednokrotnie, a nie 
zrealizowanych dotychczas.

W mowie lir. K i e l m a n s e g g a  oprócz te­
go przyrzeczenia znajdujemy jednak kilka za­
patrywań, których nie można pozostawić bez 
odpowiedzi. Najnowszy premier wypowiedział 
zapatrywanie, że od urzędników w wykonaniu 
icli obowiązków wymagać należy najściślejszej 
bezstronności. Oczy wiście przeciw temu zapa­
trywaniu nikł nie może i nie powinien podnosić 
najmniejszego protestu. Urzędnik przy spełnia­
niu swoich obowiązków powinien z największą 
skrupulatnością zachowywać bezstronność czło­
wieka, który na urzędowem stanowisku ma roz­
strzygać sprawy bez względu na osoby intere­
sowane, kierując się jedynie przepisami ustawy, 
sprawiedliwością i względami na dobro publicz­
ne. Pod tym względem zapatrywania austrya- 
ckiego premiera zasługują na zupełne uznanie 
i tylko życzyć sobie należy, aby stały się przy­
kazaniem, którego przekroczyć nie śmiałby ża­
den urzędnik.

Poza służbą przestaje jednak urzędnik być 
obowiązanym do tej bezstronności, jakiej w urzę­
dowaniu wymaga od niego dobro publiczne. 
Z chwilą ukończenia czynności urzędowych jest 
on tylko obywatelem, który może i powinien 
brać czynny udział w życiu publicznem, wyko­
nywać prawa i obowiązki obywatelskie, wypo­
wiadać swoje przekonania i wprowadzać je  w 
czyn. W tej obywatelskiej działalności nie wol­
no go ani krępować, ani narzucać mu jakiego­
kolwiek kierunku. Tego uprawnienia nie uznaje 
p. minister spraw wewnętrznych, a przynaj­
mniej nie uznaje go w tych granicach , jakie 
zakreślają ustawy zasadnicze.

"Udział w ż y c iu  publicznem i jego walkach 
nie zagraża wcale bezstronności urzędnika w speł­
nianiu błużbowyćh obowiązków, byle tylko nale 
życie je  zrozumiał i miał z góry dobry przykład. 
Nie podkopie on również wiary w bezstronność 
urzędowania, jeżeli rozporządzenia, orzeczenia i 
obejście się ze stronami nacechowane będzą 
rzeczywistą bezstronnością. Natomiast powie­
rzanie urzędnikom nnsyj politycznych, używanie 
ich do przeprowadzania jednych , a zwalczania 
innych kandydatów, narzucanie im tego lub in­
nego kierunku, słowem posługiwanie się przez 
władze wvższc organami podwładnemi w walce 
politycznej i to posługiwanie się niemi nie po­
za służbą, ale w samem ich urzędowaniu — to 
właśnie zabija bezstronność urzędnika w speł­
nianiu służby i podkopuje wiarę w jego bez­
stronność w społeczeństwie. Nie udziału w wal­
ce stronniczej urzędników poza służbą, chociaż­
by nawet hałaśliwego, byle uięprzekraczającego 
granie ustawowych, ale tego używ ania, a w ła­
ściwie nadużywania w celach politycznych, a 
częstokroć partyjnych nietylko urzędników, ale 
uawet urzędów, powinien się obawiać i przeciw

niemu występować p. minister spraw wewnętrz­
nych.

V końcu swego przemówienia austryacki 
premier wystąpił przeciw wiecom urzędniczym 
i ich uchwałom. Stanowiska tego nie może po­
chwalić nikt szanujący swobody obywatelskie. 
Urzędnicy maja, jak wszyscy obywatele, prawo 
stowarzyszania się i odbywania zgromadzeń, a 
więc tern samem prawo uchwalania i wypowia­
dania swych żądań. Wiece ich i uchwały, byle 
tylko nie przekraczały przepisów ustawy, nie 
zagrażają w niczcm a niczcm ani dobru pań­
stwa, ani sławionej dyscyplinie. Przeciwnie w 
interesie państwa i rządu leży, aby skargi i ży- 
ezenia urzędników wypowiadano jawnie na zgro­
madzeniach i wiecach. O wiele łatwiej będzie 
wtedy skargi te i życzenia poznać, usprawie­
dliwione uwzględnić, a uroszczenia zwalczać. 
Skargi tajone, życzenia niewypowiedzane szerzą 
się o wicie szybciej i działaja o wiele silniej, 
budzą niezadowolenie i mogą stać się stokroć 
grożniejszemi tern bardziej, że aby je odkryć i 
usunąć, potrzeba używać środków noszących na 
sobie najczęściej piętno szpiegostwa i prześlado­
wania. Urzędnik,.,. który z całą otwartością wy­
powie skargi i życzenia, które mu ciężą na ser­
cu, wróci do swoich obowiązków i spełniać je  
będzie, jak  dawniej. Przygnębiony rozpamięty­
wać będzie i dzielić się myślami swemj w szep­
tanych rozmowach wśród urzędowania. Dyscy­
plina ucierpi stokroć więcej przez tajoną nie­
chęć i skryte niezadowolenie.

Dyscyplina konieczną jest zresztą tylko tam, 
gdzie wielkie tłumy prowadzi się do nieznane­
go lub obcego celu. Wśród ludzi inteligentnych, 
złączonych jednym zawodem, jest ona zbyte­
czną. .Stokroć silniejszym bodźcem nad ślepe 
posłuszeństwo będzie w świecie urzędniczym 
zadowolenie z losu i poczucie obowiązku. Niech 
rząd stara się o jedno i drugie, a karność znaj­
dzie się sama, ale będzie to karność, polegająca 
nie na ślepem posłuszeństwie, ale na wewnę- 
trznem przekonaniu i dlatego będzie silniejszą 
i pewniej doprowadzi do celu.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń ,  7 lipca.

f?) Jak  już telegraficznie doniosłem, Koło 
polskie odbyło wczoraj posiedzenie, na którem 
obradowano nad etatem m i n i s t e r s t w a  o- 
ś w i a t y.

P. dr. S o k o ł o w s k i  podnosi, że wobec mi­
nisterstwa prowizorycznego nie możemy stawiać 
żądań na długą metę. Mówca ograniczy się za­
tem do najważniejszycli spraw, które nie cier­
pią zwłoki. Pierwszą jest kwestya rcstauracyi 
katedry krakowskiej. Rezolucya, uchwalona w 
komisyi budżetowej, jest niewystarczająca, mów­
ca ułożył zatem w porozumieniu z lir. P i n i  ń- 
s k i m  nową, którą zamierza wnieść w Izbie.

P. lir. P i n i ń s k i odczytuje rezolucj ę nastę­
pującej treści:

„Wzywa się rząd, żeby na restaurację kate­
dry na Wawelu wyznaczył i począwszy od ro­
ku 1896 ratami corocznie w budżet państwowy 
wstawiał znaczniejszą subwenoyę“.

P. C h r z a n o w s k i  popiera rezolucyę.
P. M a d e y s k i  zwraca uw agę, żeby żądać 

najmniej 2 0 0 .0 0 0  złu.
Koło u c li w a 1 a rezolucyę i poleca p. S o k  o- 

l o w s k i e m u ,  aby w sprawie tej przemawiał 
w7 Izbie.

P. dr. S o k o ł o w s k i  zwraca uwagę na po­
trzebę budowy gmachów dla szkól średnich w 
K r a k o w i e  i opisuje smutny stan budynków 
szkolnych krakowskich.

P. M a d e y s k i  daje wyjaśnienia w tej spra­
wie.

P. S o k o ł o w s k i  żąda zniżenia czesnego i 
zniesienia 50 et. od rodziców na zabawy, wre­
szcie popiera petycyę krakowskiego Stowarzy­
szenia kobiet im. Kraszewskiego. Wychowanie 
kobiet jest u nas tiardzo zaniedbane. W semi- 
naryaeh nauczycielkich brak miejsca na pomie­
szczenie zgłaszających się kandydatek , pensyo- 
naty prywatne są niewystarczające. Mowea są­
dzi , że przypuszczenie kobiet do studyow uni­
wersyteckich jest konieczne.

P. M a d e y s k i  jest zdan.a, że Koło kwestyę 
rozstrzygnąć musi zasadniczo, t. j .  czy się zga­
dza na przypuszczenie kobiet do studyów uni­
wersyteckich, ęzy nie. Kwestya ta należy wła­
ściwie do ministerstwa spraw wewnętrznych, bo 
od niego zależy dopuszczenie kobiet do praktyki.

P. P i ę t a k  popiera gorąco zapatrywania p. 
M) k o 1 o w s k i e g o i oświadcza gotowość prze­
mawiania w tej sprawie w Izbie.

Pp. C h r z a n o w s k i  i K o z 1 o w s k i sprze­
ciwiają się podniesieniu obecnie tej sprawy, 
przedtem musi bowiem Kolo rozstrzygnąć zasa­
dnicze swoje stanowisko. Trzeba czekać uchwa­
ły Sejmu i Rady szkolnej.

P. K o z ł o w s k i  obawia się nadto tych sto­
sunków, które objawiają się w Szwajcaryi. Mów­
ca z praktyki w ie , że frekweneya kobiet na 
uniwersytetach wpływa ujemnie na wykłady 
profesorów i postępy uczniów. Sprzeciwia się 
zatem poruszenia tej sprawy w Izbie.

P. S z c z e j) a n o w s k i zwraca uwagę na 
pouczający przykład Anglii i F rancji co do wy­
kształcenia kobiet. Mowea zasadniczo jest z a  
przypuszczeniem kobiet do studyów uniwersy­
tecki cli , zgadza sie jednak na to, abyr sprawy 
tej t e r a z  nie poruszono.

P. W ie  ł o w i  ej  s k i  polemizuje z K o z ł  o w 
s k i ni i na podstawie własnego doświadczenia 
tw ierdzi, że kobiety bardzo pilnie i skutecznie 
pracować*-mogą na, polu naukowem.

Jako mówcę wt Izbie desygnuje Kolo p. S o ­
k o ł o w s k i e g o .

Ir .  M l  o politycs rmodoczesLtej.
W „Narodnich Listach" znajdujemy artykuł 

pod tytułem: „O naszej sytuacyi politycznej71 
z podpisem posła H e r o l d a .  A rtykuł ten od­
znacza się znajomością obecnego położenia i 
umiarkowaniem, do czego ani „ Narodni Listy", 
ani posłowie młodoczescy wcale nas nie przy­
zwyczaili.

Autor wykazuje przedewszystkiem, że zmiana 
rządu, dokonana : w ostatnich czasach, nie jest 
dostatecznym powodem, aby Mlodoczesi porzu 
ciii politykę opozycyjną, .stwierdza jednak, że 
położenie wewnętrzne znacznie polepszyło się 
na korzyść Młodoczechów.

Powołując się na uchwałę wiecu w Nimburku 
orzekającą, że posłowie młodoczescy mają trwać 
w opozycyi, przestrzega przed uważaniem opo 
zycyi, czy to jako  celu polityki stronnictwa i naro 
du, czy to jako jedyną metodę akcyi politycznej. 
Również, zdaniem jego uzyskania, większości w 
parlamencie, a względnie połączenia się z większo 
ścią nie należy uważać, jako jedy ny środek zreali 
zowania celów stronnictwa Opozycya Mlodoczę-

oliów zmierza wyłącznie do usunięcia stosunków 
szkodliwych dla narodu czeskiego. W chwili, 
w której czeski naród wskutek swej opozycyi 
osiągnie możność spełnienia swoich żądań, w tej 
chwili będzie patryotj7cznym obowiązkiem jego 
reprezentacyUrozważyć, czy nie należy zejść 
z drogi opozycyi. Większość parlamentarna 
chociażby miała silę wykonać sw7oje uchwały, 
może przynieść korzyść politycznemu stronnictwu, 
a w7 szczególności narodowi czeskiemu tylko wtedy, 
gdyrbj7 zdecydowała się dążyć do spełnienia żą­
dań ludu. Takiej większości nie ma i nie wiele 
jest nadziei, aby taka większość mogła się u- 
tworzyć. Nie należy7 również zapominać, że 
większość parlamentarna sama przez się jeszcze 
nic nie znaczy, jeżeli władza wykonawcza, a 
względnie ministerstwo nie jest przejęte tym 
samymi programem i jeżeli czynniki rządzące 
nie mają woli przeprowadzić ten program. 
O p o z j 7c y a  d l a  o p o z y c y i  j e s t  b ł ę d e m  
p o l i t y c z n y m ,  a w i ę k s z o ś ć d l a  w i ę- 
k s z o ś e i j e s t  n i e s z c z ę ś c i e m  dla narodu, 
który znajduje się w takiem położeniu, jak  
Czesi.

Zastrzegłszy się, że powyższe zapatrywania 
są jego osobistem zdaniem, autor tłómaczy na­
stępnie, dlaczego Młodoczesi przy obradach nad 
reformą podatkową chwycili się polityki obstru- 
kcyjnej. Wiedzieli oni, że sprawa cylejska i re­
forma wyborcza rozbiją koalicyę, co się też 
stało. Obstrukcym chcieli zatem spowodować 
usunięcie reformy podatkowej z porządku dzien­
nego i przyspieszyć dyskusyę budżetową, oraz 
sprawę reformy wyborczej. Z  chwilą usunięcia 
reformy podatkowej z porządku dziennego, a 
nawet z chwilą rozbicia się koalicyi, upadły 
powody obstrukcyi, to też klub młodoczeski je­
szcze przed utworzeniem nowego gabnetu uchwa­
lił ją  porzucić. Zdaniem dra Herolda leży nie 
przeszkadzać szybkiemu rozwojowi wypadków 
w Wiedniu i nie przedsiębrać nic, coby łago­
dziło rozkład wszelkich parlamentarnych sto­
sunków. Korzy ść czeskiego narodu, a nie ko­
rzyść stronnictwa wymaga, aby kierownic cze­
skiej polityki spokojnie wyczekiwali, dopóki 
ten rozkład nie dojdzie ostatecznych granic.

Wynik przesilenia może być dwojaki. Albo 
jeszcze raz pojawią się usiłowania, aby maszy­
nę parlamentarną puścić w ruch bez stanowczej 
ugody z Czechami, a takie usiłowanie spotka 
się ze stanowczym oporem narodu czeskiego i 
jego reprezentantów. Albo też nakoniec zapanu­
je  przekonanie, że bez załatwienia czeskiej 
kwestyi trwałe uregulowanie wewnętrznych 
stosunków państwa jest niemoźebne i że zała­
twienie tej sprawy musi stanowić program 
przyszłego rządu. Na tę ewentualność należy 
się przygotować i dlatego należy7 do pewnego 
stopnia zachować rezerwę. Wobec jasności na­
szego programu nie potrzebujemy z nadzwyrczaj- 
nem podrażnieniem podejmować kroki, które 
nie przyniosą żadnego pożytku w przyszłości. 
Stanowisko Młodoczeehów streścić się da wre­
szcie iv słowach: Statecznie i wiernie bronić 
czeskiego programu i wytrwać na stanowisku 
opozycyjnem tak długo, dopóki nie znajdą się 
podstawy zaspokojenia żądań czeskiego narodu 
pod względem politycznym i narodowym.

Z Rady państwa

Jak  doniosły telegramy, Izba poselska na so- 
botniem posiedzeniu po ukończeniu rozpraw nad

budżetem ministerstwa obrony krajowej przy­
stąpiła do budżetu ministerstwa oświaty. Prze- 
dewszystkiem zajęto się tytularni 1 , 21 i 22 
„zarząd centralny1', „fundaeye i subwencje" i 
„administracya funduszu szkolnego".

P. K r a u s  twierdzi, że budżet ministe-stwa 
oświaty przejęty7 jest duchem germanizacyjnym 
i stanowi dowód faworyzowania N i e m c ó w .  Na 
szkoły niemieckie w okolicach, w których nie­
ma wcale Niemców, preliminowano 177.000 złr. 
Mowea krytykuje następnie niedozwolenie utwo­
rzenia czeskiej szkoły7 ludowej w Wiedniu. We­
dlu spisu ludności w stolicy państwa żyje 63.000 
C z e c h ó w. Cyfra ta nie jest jednak dokładną 
i można przyjąć, że w Niższej Austryi mieszka 
315.000 Czechów, który m należą się szkoły na­
rodowe. W końcu mowea narzeka, że rząd od­
mówił subwencyi na etnograficzną wystawę w 
P r a d z e .

Dr.  R o s e r  omawia znaczenie nauki zręczno­
ści i wnosi rezolucyę, zmierzającą do rozwoju tej 
nauki.

P. A d a m e k  twierdzi, że rząd nic me robi 
dla podniesienia umysłowego Czechów, którzy7 
muszą utrzymywać szkoły prywatne i wydają 
na to dwa miliony rocznie. Na 8  1 ą 8 k u istnie­
je  tylko jedna czeska szkoła średnia i to pry­
watna. Mowea podnosi żądanie utworzenia cze­
skiego uniwersytetu na M o r a w a c h  i skarży 
się także na odmówienie subwencyi na wysta­
wę etnograficzną.

P. L u z a t t o  skarży się na pomijanie potrzeb 
W ł o c h ó w ,  k tórzy . obecnie nie posiadają ża­
dnego uniwersytetu z włoskim językiem w ykła­
dowym. W T r y j  e ś c i e natomiast brak włoskich 
szkół średnich.

P. >S c h 1 e s i u g e r omawia szczegółowo za­
dania nowożytnej statystyki przemysłowej, któ­
rą powinna prowadzić centralna komisya staty7- 
ętyczna i wnosi rezolucyę, aby komisyę tę pod­
porządkować prezydyum ministerstwa i aby sta­
tystykę zastosowano do jego poglądów.

W końcu p. L a g i n i a domaga się otwarcia 
kroackiego gimnazyum w I s t r y i i uskarża się 
na brak słowiańskich szkół w P o b r z e ż u. 
Mowea żąda również, aby usunięto nieprawidło­
wości wynikające z tego, że duchowieństwo na- 
leżytości swoje od parafian pobiera in  n a t u r a  i 
aby płace duchownych przejęto na fundusz re- 
•igijny-

Na tern przerwano obrady i zamknięto posie­
dzenie. Dziś Izba obraduje znowu.

Urzędowa „Wiener Ztg“ ogłasza sankeyono- 
wany budżet YTspólny na r. 1896 uchwalony 
przez delegacye.

Przegląd polityczny*
K ra ik ó w ,, 8 lipca.

W Skoczowie na Śląsku odbył się sejmik re­
lacyjny, który, jak zapewnia „Gwiazdka Cie­
szyńska", pomimo że w ten dzień odbywały się 
jeszcze inne zebrania ludowe w tej okolicy, 
zgromadził dość wielką liczbę wyborcóy, z po 
wiato skoczowskiego i strumieńskiego. Przewo­
dniczącym wybrano ks. proboszcza Józefa Bartę 
z Pruchnej. Poseł monsign. Świeży omawiał 
czynności Rady państwa i wszystkie ważniejsze 
sprawy, które się tam toczymy, jakoto: nową 
ustawę konkurencyjną kościelną, reformę podat­
kową, reftrm ę wyborczą, ustawę przeciwko pi-
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Stało się, jak  Kunda chciała. Jasia przenie­
siono do obórki, starzy7 wrócili na łóżko do cha­
ty. Zosia pasła, przychodziła bawić się z chłop­
cem i wypijała schowane przez kundę dla niej 
mleko.

Pierwszej niedzieli po ocuceniu się Jasia Bie­
droń wybrał się do organisty, razein poszli do 
proboszcza.

— Musicie zrobić cosik z chłopakiem — pra­
wił organista. — Za delikatny do roli i gospo­
darstwa. Rola twarda, to i twardych do siebie 
potrzebuje. Chłopakowi patrzy7 z oczu łatwy 
chlebuś,' piórkiem smarować po papierze, abo 
przy ołtarzu mszę odprawiać.

— A mój odbytekjłfa kawał ziemi wydra- 
pany pazurami pójdzie na marne ? . . .  przepa­
dnie!? . . .

— Wróci do ludzi — rzekł filozoficznie orga­
nista.

— A niech mnie i chłopaka wpierw ziemia 
pochłonie.

Biedroń się żachnął.
— Dajcie pokój, jak  syn wasz dostanie pro­

bostwa sto morgów, to o wasze dwadzieścia nie 
będzie dbał.

— La tego nie chcę, żeby był proboszczem, 
ani matereuszem. Na proboszczy7 idą biedaki, 
on ma rolę, to niech na niej siedzi i kawałka 
chleba pilnuje, bo to jego własny.

Biedroń się trząsł, ciskał błyskawice z oczu. 
Organista zmiarkował się i zrozumiał, że bo­
gacz nie chce marnować dorobku.

— Ciężko pomyśleć, żeby praca całego życia 
i tyle zachodu zmarniało. Macie raeyę kumie. 
Niech 'h łopak  siedzi, kiej ma na czem. Ino wi­
dzicie słabiuśki.

— Stać go na parobków.
— Dla ludzi miękki, od gęby se odejmie, da 

drugim.
Biedroń syknął, jak  gdyby go wąż ukąsił, 

palce nerwowo wyprostował, ezajikę zsunął 
z czoła i zaklął szeptem. Organista się tego 
szeptu przestraszył i mówił dalej:

— Jak dziecko — jedno takie, drugie owa­
kie. Niechno urośnie, to i zmądrzeje, zobaczy­
cie. Łatwo mu teraz z nieswojego, ale później 
ludzie nauczą go rozumu.

Na myśl, że ludzie zdzierstwem swem będą 
uczyć rozumu jego sj7na, Biedroń przygn żal 
zębami wargi.

Szli w milczeniu. Organista nie wiedział jak  
i co ma mówić, aby nie gniewać starego. Bie­
droń. nieustannie drażniony w swych uczuciach, 
nie chciał wyciągać na słowa, które mu przy­
krość sprawiały. Żałował, że idzie do protor 
szcza, lecz już cofnąć się nie śmiał.

Proboszcz, stary i doświadczony w życiu czło 
wiek, przyjął bogacza łaskawie i grzecznie, sa 
dzając go za stołem , gdy organista, jako sługa 
kościoła, został przy drzwiach.

Przyniesiono wino, rozlano w kieliszki, pro­
boszcz jeden  podał organiście.

— Za wasze, Biedroń, zdrowie, za tę ciężka 
pracę, za tę zapobiegliwość, co to nie zmarnuje 
napróżno jednego dnia!... Za ten wasz pot, co 
wam spływał z czoła.

Uderzył kieliszkiem o kieliszek Biedronia, or­
ganista pocałował proboszcza w rękę.

— 1 co powiecie, sąsiedzie? — spytał ksiądz. 
Biedroń nieśmiało pochylił głowę.
— Wedle syna — szepnął.
— Słyszę, zdrowszy, Bóg ulitował się nad 

wami i ehcecie Mu podziękować — bardzo do­
brze.

Na Biedronia buchnęły ognie; zrozumiał, że 
się nie wywinie. Sięgnął do kieszeni, wydobył 
woreczek i zaczął odliczać szóstki.

— Na mszę świętą — szepnął cicho.
— Daj dwa papierki, będziesz miał śpiewa­

ną. Powinno być wtedy w kościele wesoło. Nie­
chaj działa biją, surmy grają, dziedzic Biedro­
nia jakby wrócił z tamtego świata. Gdybym był 
tobą, dałbym piątkę na wotywę.

Biedroń odsunął dwa papierki drobnemi. Pro­
boszcz wziął pięć szóstek i podał organiście.

— Zaróbcież i wy, bo od kogóż, jeśli nie od 
bogacza. Jutro rano o ósmej. Jeszcze jeden kie­
liszek!...

Stary, chcąc choćby winem odbić wydane pie­
niądze, wypił łakomie.

— Dziedzic Biedroniów wprawdzie wrócił 
jakby z nieba, cudem — zaczął, wzdychając, or­
ganista, — ale cóż? słabiutkie to, nikłe, do ro­
boty ladajakie.

— Bo młode — zawołał ksiądz. — Dawaj­
cie mu chleba, mięsa, jaj, to skrzepnie i sil na 
bierze.

Zwrócił się do Biedronia:
— Możebj7ś go chciał na księdza, albo urzę­

dnika kierować?... A kogo na roli osadzisz?... 
W seminaryacb pełno od chłopskich dzieci i 
w szkołach pełno i na uniwersytecie pełno, a 
probostw niewiele, a na jeden urząd dziesięciu 
się pcha. Bieda dręczy, głód szarpie wnętrzno­
ści. I co robić?... Do roli nie można wrócić, bo 
nie ma do czego, a na rzemieślnika zapóżno.

— Kiedy będzie miał kaw ałek własnej roli, 
niech go pilnuje i broni — oświadczył Bie­
droń.

— Tak, tak — powtórzy ł proboszcz, — niech 
go pilnuje i broni. Biedroń, tyś nie głupi. Ty 
nie chcesz wychować dziecka tak, aby było dla 
ciebie obce, a i ty7 dla niego. Ty będziesz na 
niego łożył, wyciągał ostatni grosz, a gdy wy­
rośnie i ożeni się z miejską panną, to ci się bę­
dzie wstydził.

— I ciężką moją pracę zmarnują, rolę mi 
zaprzepaszczą....

— Puszczą, przehulają i śn.iać się jeszcze 
z ciebie będą.

Biedroń chciał uderzyć pięścią w stół, lecz 
się zatrzymał.

— Chłopak z roli wyszedł, niech na roli zo­
stanie — kończył proboszcz.

— Chłopem się urodził, niech chłopem bę­
dzie -— poświadczył Biedroń.

— To prawdziwie mądre słowo — pochwy­
cił proboszcz, klepiąc po twardem ramieniu sta­
rego. — Bo gdyby wszyscy chłopi dzieci swoje 
gnali do szkół, chłopówby niedługo zabrakło. 
Rola stałaby pustką....

— Ale na ten przykład... — zaczął nieśmiało 
organista.

Gezy proboszcza i Biedronia zwróciły się ku 
niemu. Ośmielony mówił dalej:

— Na ten przykład, święte są słowa jego­
mości. tylko że chłopczyna, jak  mówiłem, de­
likatny jakby pańskie dziecko, a rola twarda. 
Powinien se spocząć, póki nie [urośnie.

Zaczął mrugać na proboszcza.
— Teraz go ciągnąć do roboty — odezwał 

się jiroboszez. — to byłoby to samo, co go za­
bić. A przecież Biedroń nie chce zabijać swego 
syna. Wiele ma lat?

— Dziesięć na święty Marciu skończy.

— Niech się uczy, już czas. Dobrze wam, 
że wy umiecie czytać i pisać i dlatego się na­
wet żydowi nie dacie — co?... Nie jestem ja  
zatem, żeby w chłopa pchać mądrość, tylko ty ­
le, co połrzeba. Niechaj umie przeczytać papier 
z sądu, książkę w kościele, pismo ze starostwa — 
to dosyć.

— Tak — poświadczył Biedroń, — niech się 
uczy, zanim przyjdzie do sił, żeby mógł stanąć 
przy mnie na roli. Zgoda, niech się uezy. A 1 a- 
m e n t a r z  kupię i tabliczkę kupię, a pan orga­
nista niech mu pokazuje. Trzeba mu pofolgować, 
co prawda, to prawda....

— mrzeba -— poświadczył jegomość. — Mó­
wią, że chłopak przylepka, ludzie go okrutnie 
iubią i okrutnie chwalą.

Biedroń się żachnął, lecz zapanował nad 
sobą.

— Przyślijcie mi jutro chłopca w południć, 
wysłucham go pacierza i pogadam z nim ro­
zumnie.

— Żeby mu przecie jegomość powiedział, że 
do ludzi lgnie, a od ojców stroni.

— Bo go ludzie psują, pieszczą, dogadzają 
mu. Ale niechno....

— Zmadrzejó — dokończył za jegomościa 
organista — gdy pozna, kto na niego pracuje, 
kto dla niego składa....

Wizyta się skończyła. Biedroń, mimo że g<> 
przyduszonc do wydauia dwóch papierków, był 
z niej rad. Ksiądz czytał w jego duszy i wła 
sne jego myśli wypowiadał.

— Mąd-y — szepnął.
— Ha, ha, drugiego takiego na całą okolicz­

ność szukać. Zdaje się, że on siedzi w człeku 
i przez niego gada — poświadczył organista.

(C. d. n.)



2 Nr. 154. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 9 Li >ca 1895

jaństwu, sprawę gimnazyum w Cylei i wiele 
innych spraw, a mi mówicie i przedewszystkiem 
sprawę gimnazyum polskiego w Cieszynie, któ 
ra obecnie zajmuje umysły wszystkich, i także 
słuchaczy gorąco zajęła. Poseł dr. Michejda o 
mawiał sprawy sejmowe gospodarcze, szkolne 
polityczne, jakoto subwencye dla towarzystw 
Kółek rolniczych, szkołę rolniczą w Kocobędzu 
kurs zimowy rolniczy, kasy Raiffeisena, ustawę 
przeciw włóczęgostwu przymusową, powszechną 
asekuracyę, ustawę o wynagrodzenie szkód przez 
polowanie zrządzonych, regulacyę Wisły, ustawę 
o rybołosiwie, dalej przejęcie płac nauczyciel 
skich na etat krajowy, sprawę równouprawnić 
nia w sądach i urzędach, a nareszcie także 
sprawę gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Zgromadzenie wyraziło posłom jednomyślnie 
podziękowanie i wotum zaufania.

Z  Paryża.
Jeżeli pozory nie są zwodnicze, to minister­

stwo Ribota ma byt zapewniony co najmniej do 
października. Izba wyraźnie dała do zrozumie 
nia, że nie życzy sobie przesilenia przed odro­
czeniem parlamentu na letnie ferye, co ma na­
stąpić 18 lipca-. Podczas obrad nad reformą po­
datku od trunków, pomimo silnej i zręcznej o- 
pozycyi radykałów, Izba uchwaliła wotum ufno­
ści rządowi; a obecnie odrzuca nawet interpe- 
lacye, które w innych warunkach mogłyby z pe 
wnością liczyć na uwagę Izby. Jeden tylko 
z interpelantów G o b 1 e t miał szczęście uzy 
skaó wyznaczenie dyskusyi nad swą interpela- 
cyą na piątek; dotyezy ona k n o w a ń  k l e r y  
k a 1 n y c h, o które Goblet posądzą ministerstwo 
Ribota, powołując się na zachowanie się władz 
wobec procesyj Bożego Ciała. Sam jednak in­
terpelant nie spodziewa się, ażeby w obecnym 
nastroju Izby mógł zachwiać stanowisko rządu. 
Wszyscy deputowani unikają w szystkiego, co 
mogłoby dać powód do zawikłań w przeddzień 
odroczenia parlamentu. Zresztą szeregi deputo­
wanych znacznie sie już przerzedziły , gdyż 
wielu deputowanych . będących równocześnie 
radcami generalnemi, opuściło już Paryż, ażeby 
wziąć udział w agitacyi wyborczej wobec zbli­
żających się wyborów do Rjad generalnych, roz­
pisanych na dzień 28 lipca.

f  stąpienie Gladsfone’a.
William Ewart G l a d s t o n e  zawiadomił wy 

borców swoicli w Midlothian, których od iat 
piętnastu w Izbie gmin reprezentował, że się 
stanowezo z życia politycznego usuwa. Wiado 
mość ta wywarła niewątpliwie w całym polity 
cznym świecie głębokie wrażenie, choć krok 
na który się zdecydował sędziwy przywódca 
liberalizmu i jeden z największych mężów sta 
au w Aglii, tłómac/.y się łatwo wiekiem, w któ 
rym człowiek, choćby największemi siłami ży 
wotnemi obdarzony, wyczerpać się i potrzebę 
zasłużonego spoczynku uczuć wrćszcie musi.

Postać Gladstone’a, górująca wysoko ponac 
miarę zwyczajnych działaczy politycznych, jego 
niestrudzona. ży w a, wielostronna działalność 
która zdołała wypełnić pamiętiiemi czynami 
prawie trzy ćwierci wieku, splata się ściśle 
z dziejami nietylko Anglii, ale Europy całej. 
Odzwierciedlając w sobie znamienne rysy wła 
snego narodu, stał się Gladstone prawdziwą je  
go chlubą i każdą niemal dziedzinę pracy swo­
jej znaczy niezatartemi zasługami. W jego li 
ście do wyborców mieści się ustęp godny uwa 

- gi; „Jak widzę -  pisze Gladstone, — nie ule­
ga najmniejszej w ątpliwości, że dobiegający 
kresu wiek nasz od końca swej pierwszej ćwierci 
przedstawiał okres bezprzykładnej ruchliwości 
i pracowitości na polu administracyi i ustawo 
dawstwa, a z m i a n y  p r z e z e ń  d o k o n a n e  
z n - a m i o n u j ą  p o s t ę p  p r a w d z i w y .  Poło 
żenie i dobrobyt narodu polepszył się nadzwy 
czajnie. Zasługa to w przeważnej części nasze- 
liberalnego stronnictwa11. I mając liberalizm a n ­
g i e l s k i  na oku, wypisał w tych słowach nie­
wątpliwą prawdę.

Trudno w krótkiej notatce pobieżnie bodaj 
skreślić pracowity żywot takiego męża, jakim 
był Gladstone. Pozostawiając to sobie do ju tra, 
ograniczamy się dziś do zamieszczenia samego 
faktu, który ma bądż-co-bądź wielką doniosłość 
polityczną.

Z  Włoch.
Przy ostatnich wyborach do Izby, jak  wiado 

mo, został C r i s p i jednocześnie w dziewięciu 
okręgach obdarzony mandatem. Zmuszony wy­
bierać. zdecydował się uszczęśliwić wyborców 
miasta P a l e r m o ,  których od szeregu lat re­
prezentuje w parlamencie. Decyzyę swoję podał 
do iadomości innych okręgów wyborczych, 
między któremi figuruje Neapol i R zym , w li 
ście tej treści: „W chwili dla kraju naszego cię­
żkiej, dla mnie zaś uroczystej obraliście sobie 
moje nazwisko jako  sztandar i wzmocniliście 
tem samem miłość waszą do mojej osoby i wia­
rę w owe zasady, których zawsze w życiu pu- 
blicznęm broniłem i które teraz mam zaszczyt 
w rządzie ochraniać. Wybór wasz budzić będzie 
we mn>e zawsze najdłuższe wspom nienia, i po­
między wami i mną pozostanie zakładem wspól­
nego uwielbienia ojczyzny i jej urządzeń , pra­
wdziwym wyrazem publicznego sumienia, które 
nadaremnie usiłowano najgorszemi sposobami 
sprowadzić na manowce. Obowiązek, który speł­
niam z ochotą, nakazuje mi pozostać w Izbie 
reprezentantem miasta Palermo. Zarówno jednak, 
jak  wyborcy Palerma i ja k  wszyscy Włosi mo­
żecie liczyć na mnie zawsze i wszędzie, gdzie 
tylko chodzić będzie o służbę dla dobra publi­
cznego, potęgi Włoch i sławę króla.“

Depiiłacya bułgarska ir Petersburgu.
Z Sofii donoszą, iż, według krążących tam po­

głosek, prezes synodu bułgarskiego otrzymał de­
peszę od metropolity K 1 e m e n t a , donoszącą o 
życzliwem przyjęciu , jak ie  spotkało deputacyę 
bułgarską nad Newą i wyrażającą nadzieję, że 
deputacya będzie miała powodzenie. Zdaje się 
jednakże, iż depesza t a , jeśli istotnie była wy­
słaną . ufożona została zbyt optymistycznie; je ­
śli bowiem może być mowa o dobrem przyjęciu 
deputacyi bułgarskiej w Petersburgu, to chyba 
jedynie pod względem czysto etykietalnym. Pod 
względem zaś politycznym , jak  można się było 
spodziewać, deputacyę przyjęto nadzwyczaj chło­
dno, nawet niegrzecznie. Wprawdzie minister 
spraw zagranicznych hr. Ł o b a n o w  przyjął

deputacyę bułgarską, ale na przyjęciu tem , jak  
zapewniają korespondenci petersburscy, dał jej 
wyraźnie do zrozumienia, że nie może być mo 
wy o żadnych pojednawczych rokowaniach po 
litycznych, życzenia bowiem Rosyi znane są ca 
leniu św iatu , jeżeli więc Bułgarya chce się do 
nich zastosować, to już Rosyi rzeczą będzie zro 
bić resztę. W podobnym tonie przemawiają tak 
że dzienniki petersburskie, żadając niemal o( 
Bułgarów, żeby jak złoczyńcy prosili o łaskę 
przebaczenie. Nie jest to wcale ton właściwy 
wobec państwa niezależnego, i po takich oswiad 
czeniach sama godność narodowa nie pozwala 
Bułgarom ubiegać się o jakieś polityczne poro 
zumienie z Rosyą. Nawet w kołach słowiano 
filskich panuje zupełne niedowierzanie, iżby de 
putacya bułgarska mogła mieć jakiekolwiek po 
wodzenie polityczne. Spełni ona swoje bezpo­
średnie zadanie, t. j .  złoży wieniec na grobie 
cara A l e k s a n d r a  Ul ,  który był wrogiem 
bułgarskiego narodu , i odjedzie z kwitkiem 
stosunek polityczny pomiędzy Rosyą a Bułgarya 
pozostanie nadal taki sam, jak i był dotychczas.

Z  Serbii.
Nowy gabinet serbski został już wreszcie u 

tworzony z łona stronnictwa liberalnego. Skład 
jego następujący: Prezydyum i tekę spraw ze 
wnętrznych objął Stojan N o v a k o v i c, finanse 
Stefan P  o p o v i c, sprawy wewnętrzne N i n c i c, 
tekę wojny F r a n a s s o y i c ,  roboty publiczne i 
>rowizorycznie handel P e t k o v i c, tekę spra­

wiedliwości M a r i n k o v i c , oświaty profesor 
Żivion S i m i c.

Z dawnych ministrów do nowego gabinetu 
>rzeszedł w tym samym charakterze tylko mi­

nister skarbu P o p o v i c, co zdaje się dowo­
dzić, że nowy rząd popierać będzie w skupczy- 
nie sprawę unifikacyi długów w myśl układów 
tarlsbadzkich.

Stojan N o v a k o v i c ,  który w zastępstwie 
Garaszanina był kierownikiem stronnictwa libe­
ralnego, zajmuje wybitne w Serbii stanowisko, 
jako uczony, pisarz i mąż stanu. Interesującą 
est również osobistość nowego ministra wojny 

r a n a s s o r i c a ,  zdecydowany zwolennik i 
)rzyjaciel domu Obrenowięzów; zażywa wielkie­
go miru u króla Aleksandra i obu jego rodzi­
ców. Franassowic zajmował już kilkakrotnie wy 
sokie stanowiska rządowe, jako  minister wojny 
spraw zewnętrznych i jako poseł serbski przy 
dworach zagranicznych.

Skupczyna zebrała się w sobotę i dokonała 
jedynie wyboru komisyi weryfikacyjnej z dzie 
więciu czlouków dla sprawdzenia kilku wybo 
rów uzupełniających. Ukonstytuowanie się skup 
czyny nastapi dopiero z chwilą, gdy komisya 
zda sprawę z weryfikacyi.

K R O N I K A .
K raków , 8 lipca. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłano 
P osady  C hyrow skiej zebrane p rzy  o tw arc iu  k rę ­

g ieln i 5 z łr . 50 et.
Na szkołę polską w Biały cech z ło tn ików  i 

jn b ile ró w  krakow skich  zam iast w ieńca na  trum nę 
ś. p . W ład y sław a  G Iixellego z ło ż y ł 5 z łr

Posiedzenie Rady miejskiej krakow sk ie j odbę 
dzie się ju t ro  we w to rek  o godz. 5 po po łudniu .

Zmiana podpisu. Z pow odu w yjazdu p. M ichała 
K o n o p  i ń s k i e g o  przez czas jego nieobecności 
dziennik nasz, "jako odpow iedzia lny red ak to r, podpi 
Sywać będzie d r. L esław  B o r o ń s k i .

Wiadomości osobiste. R adca dw oru  prof. dr. 
L udw ik  T eichm an w y jech a ł na le tn i p oby t do Cie. 
plic czeskich.

W  przejeździe  z za g ran icy  za trzy m ała  się chwi 
Iowo w K rakow ie  u rodziny  sw ojej znakom ita  śpię 
w aćzka i rodaczka nasza pani A. T o rren tin i, a r ty ­
s tk a  o pery  w łosk iej, p rim adonna m edyolańskiego 
te a tru  D al V erm e. Pani T . w y stępow ała  z w ielkim  
sukcesem  we W łoszech , a m iędzy innymi w Medyo- 
lan ie , ja k o  „n ieporów nana A zucena" („ im pereggia- 
b ile  A zucena“ ), ja k  ją  nazyw ały  gaze ty  tam tejsze. 
W szystk ie  pism a jednozgodnie  podnosiły  je j  w ielki 
ta len t i w span ia ły  g ło s  „w yksz ta łcony  w szkole 
w ielkich trad y cy j sztuk i w ło sk ie ju.

t  Jan Gei8ler, szef w ydziału  rachunkow ego  w 
krakow sk iem  T ow arzystw ie  ubezpieczeń, członek 
R ady m iejsk iej k rakow sk ie j, zm arł w czoraj nag le  
w m ieście naszem . Ś. p . G eisler n a leż a ł do grona 
najbardziej zasłużonych  urzędników  ins ty tucy i T ow . 
ubezpieczeń, a  rze te lną  p racą  sw oją i gorliw ością, 
nad to  przym iotam i ch a rak te ru  zd o b y ł sob ie  pow a­
żanie przełożonych  i w ie lk ą  m iłość podw ładnych . 
W  R adzie m iejskiej n a leż a ł do sekcy i skarbow ej i 
od la t parn  b y ł  re fe ren tem  budżetu  gm innego. 
W  życiu obyw ate lsk iera  odznaczał się w ielką p ra ­
cow itością, uczynnością i sum iennera w ypełnianiem  
pod ję tych  zadań. P rzedw czesny  i n ag ły  zgon ś. p. 
G eislera , liczącego 59 la t życia  — ja k  przypuszcza­
ją ,  z pow odu anew ryzm u serca  —  w zbudził pow sze­
chny żal w m ieście naszem , n b y ł bow iem  człow iek 
zacny i zasłu g u jący  na pow ażanie.

P og rzeb  odbędzie się ju t ro  we w to rek  o godz. 4 
po po łudn iu  z ulicy G órnych M łynów , nabożeństw o 
zaś ża łobne  za duszę zm arłego  odbędzie się dnia 
10 b. m. o godz. 10 rano  w kościele 0 0 .  R efor­
m atów .

Zmarli. A ntonina ze S trażyńsk ich  Z u b r z y c k a ,  
b. w łaśc ic ie lka  dóbr i oby w ate lk a  m. K rakow a, 
zm arła  w czoraj w 73  ro k u  życia.

Z G uatem ali donoszą 2 czerw ca. P rzy  udziale 3 
tu ta j zam ieszkałych  Polaków  o d b y ł się dziś po­
g rzeb  L ud w ik a  W  o 1 f  r  a  m a, urodzonego w San­
dom ierzu w roku  1 8 2 1 . Z m arły  b ra ł  czynny  u d z ia ł 
w r . 1 8 4 8 , za co w w ięzieniu fortecznem  w G ru ­
dziądzu pokutow ać m usiał. W ydostaw szy się z n ie­
woli w y jech a ł do F ran cy i, a następn ie  do N ioara- 
gua , skąd p rz y b y ł w r. 1860 do G uatem ali, p ra ­
cując ja k o  in ży n ie r i m iernik.

Klub prawników w Krakowie. W  sobotę 6 -go 
bm. o d by ło  się w sali rozpraw  sądu k ia jow egc  cy ­
w ilnego w alne zeb ran ie  p raw ników  krakow sk ich  w 
spraw ie  założen ia  „ K i j u  b u  p r a w n i k ó w  w K r a ­
k o w i e 14. Z ebran i w yrazili p rzedew szystk iem  ini- 
cyato rom  te j m yśli podziękow anie za poruszenie 
sp raw y  i pow ołali jednom yśln ie  jed n eg o  z inieya- 
to rów , radcę  apelacy jnego  p. K aro la  S zurka , na  
przew odniczącego, a  adw . d r. C sesznaka F e lik sa  na 
s e k re ta rz a  zeb ran ia . Po d łuższej dyskusy i uchw a­
lono w ybrać  tym czasow y kom ite t, k tó ry b y  się za­
j ą ł  u łożeniem  s ta tu tu , b udże tu  i w m iesiącu w rze­

śniu b. r . zw o ła ł ogólne zeb ran ie , ażeb y  p rzęd ło  
żony s ta tu t uchw alić i now y kom itet na podstaw ie 
uchw alonego s ta tu tu  w ybrać, w ybrany  zaś w tedy 
kom ite t zajm ie się uzyskaniem  zatw ierdzen ia  sta 
tu tu , poezein ukonsty tuow aniem  k lubu .

Do tym czasow ego kom ite tu  wy b ra ło  zgrom adzę 
n ie dotychczasow ych in ieyatorów : sędziów apela
cy jnych  pp.: S zurka  K aro la , Jan a  Ł ozińskiego, Górę, 
Jan a  L ipkę , d r. W olfa, radcę sądu k r. C ieszyńskie 
go, d r. K opfa i d r. Schoena, a prócz tychże adw  
pp.: Z ygm unta  B la tte isa , dr. C sesznaka F e lik sa , dr, 
D adleza W ilhelm a, dr. S tycznia W aw rzy ń ca , dr 
T om ika S tan isław a, d r. W ład y s ław a  W ilkosza, d r 
G ajew skiego  (z d y r. skarbu), J littn e ra , radcę poli 
cy i, Szym kiew icza, radcę m ag istra tu .

Członkowie Towarzystwa ogrodniezrgo pod
przew odnictw em  prof. Janczew skiego w sobotę po 
po łudniu  zw iedzali ogrody  h r. P o tock iego  w K rze 
szow icach, uprzejm ie podejm ow ani przez w łaściciela 
i inform ow ani przez zarządzającego tem i ogrodam i 

W ierzbickiego. Z arząd T ow arzystw a  p ro jek tu je  
urządzanie podobnych pożytecznych dla członków  
w ycieczek i do innych ogrodów  p ry w aty ch  w k ra  
ju ,  zuacznym kosztem  u trzym yw anych .

W Towarzystwie strzeleckiem odbyw ało  się 
w czoraj doroczne strze lan ie  o m edal, udzielany ja k o  
honorow a oznaka za najce ln iejszy  s trz a ł. M edal 
zd o b y ł członek T ow arzystw a p. E ugieniusz Item er, 
kupiec k i'akow ski i w łaściciel dóbr.

Niepogoda, ja k ą  m ieliśm y w czoraj, pow strzym ała  
m ieszkańców  od w ycieczek za jn iasto . W  przerw ach  
pom iędzy deszczem w ry n k u  i pod arkadam i Su*» 
kiennic ty siące  osób u ży w ały  po po łudn iu  spaceru .

Z Nowego Sącza przybędą do K rakow a w so 
botę 3 3 b . ra. dzieci obojej p łc i, używ ające zabaw  

ćw iczeń w tam tejszym  p a r k u , urządzonym  sy s te ­
mem d ra  Jo rdana  przez p. A. K o w alsk ieg o , m iej­
scow ego nauczyciela. Dzieci zw iedzą pam iątk i K ra ­
k o w a , a n azaju trz  w niedzielę będą w p arku  dra  
Jo rd an a , gdzie m łodzież, ko rzystająca z zabaw , ob ­
chodzić będzie dzień im ienin za łożycie la  i go rliw e­
go op iekuna p a rk u , d ra  H en ryka  Jo rdana .

P. Gustaw Fiszer w ieczork iem , urządzonym  w 
sobotę w sali k asyna  pow szechnego w K rakow ie, 
doskonale u b aw ił licznie zebranych  słuchaczy  i u- 
sp raw ied liw ił na jzupe łn ie j opinię sw oją, najlepszego 
polskiego m onologisty . N ie ty lko  w m onologach p ro ­
zą, lecz i w deklam ow aniu  charak terystyczno-kom i 
cznyeli utw orów  p. F iszer je s t  niezrów nanym  mi 
strzem . H uczne ok lask i b y ły  nag rodą  a r ty s ty  po 
każdym  z num erów  in teresu jącego  p rog ram u  przed 
staw ienia.

Kupca krakowskiego, p, W ład y s ław a  B ilew skie 
go, k tó rego  żandarm i m oskiew scy ai esztow ali na 
g ran icy  i osadzili w więzieniu w O dessie, ja k  do 
nosi „D ziennik  P o lsk i11, w ypuszczono n a  wolność 
za kaucyą, dzięki in terw ency i konsu la tu  au stry ack ie  
go. P . B ilew ski nie może do tychczas jeszcze opu 
ścić O dessy, poniew aż nie nadeszło  dotąd  odnośne 
pozw olenie m in is tra  spraw iedliw ości.

Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj o godzinie 
8 rano  w ezw ano pogotow ie stacy i ra tunkow ej te le  
fonieznio na dw orzec ko lejow y, gdzie osobnym po 
ciągiem  przyw ieziono z B ierzanow a S tan isław a Z o ł 
clięj, la t 37 , ro b o tr ik a  kolejow ego, ze złam anem  
podudziem , p raw em . N ieszczęśliw y człow iek  u ło ży ł 
się na nocny spoczynek  pod sto jącym  wozem kole­
jo w y m , k tó ry  p rzy  szybow aniu n a jech a ł na nogę 
śpiącego. C horego odstaw iono na oddział ch iru rg icz­
ny prof. O balińskiego, gdzie natychm iast p rzys tą  
piono do o p e ra c ji.

Odezwa. D nia 12 czerw ca b r. naw iedził g roźny  
pożar przedm ieście G linian M ielniki zw ane i zni 
szczy ł 41 g o sp o d a rs tw ; w czte ry  dni później pogo- 
rz a ły  4 dom y m urow ane w bamym ry n k u  ; dnia 28 
czerw ca pogorzało  5 gospodarstw  na przedm ieściu 
Zafosą, w reszcie dn ia  1 bm. w y buch ł znowu przed 
sam em  południem  pożar, k tó ry  zniszczył w samem 
śródm ieściu 282  domów, częścią m urow anych, czę­
ścią d re w n ia n y c h , nie rachu jąc  budynków  gospo 
darsk ich . S z k o d a , przez ten  osta tn i pożar wyrza 
dzona, wynosi oko ło  p ó ł m iliona z łr . i w w iększej 
części b y ła  n ieubezpieczoną, a  d o tk n ę ła  najuboższą 
część ludności. N ędza, tem i pożaram i spow odow ana, 
je s t s tra sz n a ; około  1500  osób nie m a dachu nad 
g ło w ą , nie m a nąipo trzebn ie jsze j odzieży i poży­
w ienia.

W p ierw szej zaraz chw ili pospieszyli z pom ocą 
w a rty k u ła c h  żyw ności h r. P o tu liccy , w łaściciele 
G linian i m ieszkańcy m ia s t : Z łoczow a, P rzem yślan , 
Jaryczow a, W inn ik , B o b rk i, M ikołajow a i m iasta 
L w o w a , p rzes łan a  jed n ak  żyw ność w obec w ielkiej 
liczby po trzebu jących  w ystarczy  zaledw ie na  p ie rw ­
sze dni. M iasteczko nasze je s t  bardzo ubogie , bo 
sk ła d a  się z niezam ożnych k ram arzy  i rzem ieślni 
ków, oraz ro ln ików , k tó rzy  z pow odu dw u le tn iego  
n ieu rodzaju  p raw ie  ca łk iem  zubożeli i W b k u te k  cze­
go dostarczj ii n aw et znaczny zastęp  w ychodźtw a 
do B razy lii.

W  niuiejszym  w ypadku nieodzow ną je s t  pomoc i 
ofiarność p u b lic zn a , aby  naw iedzonych k lęsk ą  po­
żaru  ochronić od g łodow ej śm ierci i choć w m ałej 
części dopomódz im do odzyskania  podstaw  dalszej 
ich egzystency i. W  tym  celu  zaw iązał się kom itet 
z m iejscow ych obyw ate li do n iesien ia  pom ocy tym  
nieszczęśliw ym , i uchw alił w obec ubóstw a tu te jsze j 
lu d n o śc i, odnieść się przez publiczną odezwę do 
ty ch  w szystk ich , k tó iym  ich serca  litościw e i p o ło ­
żenie ich m ate ry a ln e  pozw ala bez w łasnego  uszczerb­
ku  przy jść  z pom ocą m aterya lną  swym  bliźnim  w 
nieszczęściu i nędzy. W  m yśl w yżej p rzedstaw io ­
nych pow odów  uprasza  te d y  najgoręcej podpisany 
kom ite t w szystk ich  ludzi dobre j w oli, by  n ad esła ­
niem  bądź datków  p ieniężnych, bądź też a rty k u łó w  
żyw ności i odzieży s ta ra li się z łagodzić nędzę n ie ­
szczęśliw ych pogorzelców  glin iańskich .

W szelkie  d a tk i uprasza się nadsy łać  pod ad re ­
sem przew odniczącego kom itetu  ra tu n k o w eg o  ks. 
kanon ika  L eo n ard a  W ierzchow skiego, lub też  sk a rb ­
n ik a  ks. kan o n ik a  P aw ła  B aczyńskiego.

G lin iany , 3 lipca 1 895 .
Komitet ratunkowy dla j  ojorselcóir gliniań­

skich.
Starosta gorlicki. Ze sfer nauczycielsk ich  po­

w iatu  go rlick iego  dochodzą nas zażalen ia , że z a ła ­
tw ian ie  spraw  w tam tejszej R adzie szkolnej o k rę ­
gow ej zanadto  się opóźnia. M nóstwo spraw  leży  za­
ła tw ian y ch , a  nie m ogą być w ysłane , bo widocznie 

s ta ro s ta  nie ma czasu n a  ich podpisanie. D otąd 
n. p . nic m ają  nauczyciele zaw iadom ienia o p rzy ­
znanej im rem uneracy i za p ierw sze półrocze za u- 
dzielanie nau k i w godzinach nadobow iązkow ych. 
M am y p rzekonanie , że wyższa w ładza  w glądnie 
w tę  sp raw ę i uchyli tak i try b  postępow ania.

Konfereneya nauczycielska okręgowa w Jasie.
D nia 3 lipca  b. r. odby ła  się w Jaś le  d la  nau ­
czycieli o k ię g u  ja s ie lsk ieg o  k o n fe re n e y a , k tó re j

przew odn iczy ł in sp ek to r okręgow y p. A dolf Szost 
kiew icz. W e w stępnem  przem ów ieniu zaznaczył 
przew odniczący, żc konfereneya ma na celu n ie ty lko  
w zajem ną w ym ianę myśli w k ie ru n k u  ujednostaj 
n ienia m etody nauczania, lecz nastręcza  sposobność 
do zrobienia  rachunku , o ile w p racy  nad w łasnem  
w ykształcen iem  postąpiliśm y, o ile w znieśliśm y się 
duchem  w yżej, a tem sam em  zdobyli w yższą sumę 
in te ligency i, by zgodnie z duchem  czasu i z roz 
lew ającą się na coraz szersze k ręg i społeczeństw a 
ośw iatą rep rezen tow ać swój s tan . N astąp iło  pozę 
gnanie  przechodzącego w stan  spoczynku s ta ro s ty  
p. G abryszew skiego; zakończono je  o d ś p ie w a n ie /  
„M nohaja l i t a 11. (

Przystąp iono  do trak to w an ia  spraw , będących na- 
p o rządku  dziennym . P p . referenci poszczególnych 
sekcyj zdaw ali kolejno spraw ę z w ypracow ań na 
tem at: „Szczegółow y rozk ład  m a te ry a łu  naukow ego 
na m iesiące, tygodn ie  i dnie dla w szystkich stopni 
każdej k a teg o ry i szko ły . Po odczytaniu  w yw iązała  
się żywa dyskusya . Z grom adzenie uchw aliło  na 
w niosek p. O czkiew icza prosić Radę szkolną k ra ­
jow ą o zestaw ienie, w ydrukow anie  i rozesłan ie  for­
m ularzy  szczegółow ych planów  dla każdej k a teg o ­
ry i szko ły .

D elegatem  nauczycielskim  do R ady  szkolnej 
ok ręgow ej w y b ran y  zo sta ł p. T eodo r B ernadzik ie  
wicz, d y re k to r  szkoły w ydziałow ej żeńskiej.

Ze spraw ozdania b ib lio tekarza  p. O czkiew icza 
w ynika, że nauczycielstw o tu te jszego  okręgu  w sze 
okira zakresie  ko rzysta  z dz ieł, znajdu jących  się 

w biblio tece.
Z am ykając obrady , zachęcił przew odniczący zgro­

m adzonych do dalszej w y trw a łe j p racy  zaw odow ej 
un ikan ia  sk ra jn y ch  dążeń; je s t  bow iem  p rzekona­

n y  , że nauczycielstw o zdobędzie sobie polepszenie 
by tu  m aterya lnego  i odpow iednią pozycyę w spo­
łeczeństw ie , lecz n ie inną drogą, ja k  ty lk o  pracą  
w k ie ru n k u  pa tryo tycznym , narodow ym  na g runcie  
elig ijno-m oralnym .

Im ieniem  nauczycielstw a okręgu  po żeg n a ł pana 
inspek to ra  p. Bernadzikiewic z, podnosząc je g o  pełne  
ta k tu  przew odniczenie obradom , oraz n iezm ordow a­
ną pracę nad podniesieniem  szkół w ok ręgu . S. A 

W Tarnopolu istniejo firm a I. H arband , zasypu 
jąca  G alicyę listam i, pisanem i po n iem iecku, w ysy- 
łauera i w k o pertach  rów nież niem ieckierai opatrzo- 

ych nag łów kam i. Pow ażne in s ty tu cy e  i pow ażni 
ludzie listy , od te j firm y nadsy łane , odsy ła ją  z za ­
wiadom ieniem  , iż G alicya nie je s t  k ra jem  niem ie 
ckim . A m ożeby p. H arbandow i nad S preą lepiej 
m ogło  się pow odzić?

W Stanisławowie staran iem  m łodzieży polskiej 
we czw artek  11 bm ., ja k o  w 8 rocznicę zgonu ś. p. 
A gatona  G il le ra , odbędzie się o godz. 9 rano  w 
koleg iacie  łac iń sk ie j nabożeństw o żałobne.

RedaLcyę „Niedzieli11, pism a d la  ludu, w ydaw a­
nego nak ładem  zarządu M acierzy szkolnej w e Lw o­
wie, o b ją ł p. T adeusz  C zapelski, znany  pub licysta .

Ze Śląska. „G w iazdka C ieszyńska11 d o n o s i: P ie t- 
w ałd , liczący 3 9 9 4  m ieszkańców , z k tó rych , w ed łu g  
osta tn iego  spisu ludności z r . 1 8 9 0 , zalicza się do 
narodow ości po lskiej 3 4 6 2 , do czeskiej 2 6 9 , do n ie­
m ieckiej 211 , nie posiada ani po lskiej szko ły , ani 
żadnego polskiego T ow arzystw a. Podczas gdy 26 9  
Czechów ma szko ły  czeskie, a  w ostatn ich  czasach 
założono tam  czeską czyteln ię. B y łb y  ju ż  najw yż­
szy czas, a b y  P o lacy  w P ie tw a łd z ie  się ocknęli i 
za łoży li na tychm iast przynajm niej czy te ln ię  polską. 
R uchliw ość Czechów pow inna i nas pchać do czynu.

Przeć W ukąszeniu pszczół. Pew ien hodowca 
pszczół z ro b ił p rzypadkow e odkrycie , że sok liści 
chrzanu posiada w łasność uśm ierzania bólu i p u ­
chliny , w yw ołanej ukąszeniem  pszczół. P ro s ty  ten 
środek znakom ite oddaje u sług i tak  przez nac ie ra ­
nie św ieżem 1 liś ć m i, ja k o te ż  sm arow anie w yciśnię­
tym  i przechow anym  sokiem . Je s t on naw et pom o­
cnym  w innych jeszcze w ypadkach, a m ianow icie 
w raz ie  poparzen ia  lub  popieczenia c ia ła , opuchnię­
cia lub też  d la  p rzerw an ia  zapaleń  ta k  u ludzi, 
jak o też  i u z w ie n ą t.

Wynalazek. Z P a ry ża  donoszą: P rzep ad ła  ro b o ta  
k rzyżykow a , hafty  ; inne k unsz ty  pan ienek  i pań, 
znaezącycli b ie liz n ę ! O dtąd w yręczać ich będzie 
w szędobylska e lek try czn o ść , p raw dziw a służąca do 
w szystk iego . N ależy  ty lk o  tk an in ę , zw ilżoną p łynem , 
dobrym  przew odnikiem  elek tryczności, położyć na 
tafelce m etalow ej, połączonej z jednym  biegunem  i 
pisać po niej m etalow ym  sz ty fte m , połączonym  z 
d rugim  b iegunem . D zięki e lek tro liz ie , m etal pisze 
po tkan in ie  trw ałe ra i zg łoskam i. Jeśli sz ty ft je s t  
p la tynow y , to  tkan inę  m ożna zw ilżać zim ną wodą. 
T a k ie  odkrycie  podaje  św iatu  pism o „ lłev u e  uni- 
ye rse lle14. Od tego  do j ikiejś m aszyny, znaczącej z 
e lek try czn ą  szybkością, ju ż  ty lk o  m a ły  k rok .

i ł-P le k a rz y . F rancusk ie  czasopism a le k a r­
sk ie  zaw iadam iają lek a rzy  w szystk ich  k ra jów  i na­
rodów , że w p a ry sk ie j „A cadem ie des Sciences11 
w akuje prem ium  w wysokości 100.000  fr ., w yzna­
czone dla lek a rza , k tó ry  „znajdzie  środek leczniczy 
od cho lery  azyatyck ie j w o lbrzym iej większości w y­
pad k ó w 11, lub  „w ykaże  sposób n iezb ity  przyczyn 
cholery  azyatyck ie j tak , ażeby  od usunięcia tychże 
zależało  p rzerw an ie  epidem ii cho lerycznej11, lub 
w reszcie w ynajdzie „środek  pro filak tyczny  przeciw  
ch o le rze , rów nie pew ny  i sku teczny , ja k  szczepie­
nie o sp y 11.

Ballada o cesarzu Wilhelmie. Z nakom ity  pisarz 
francusk i Leon D audet n ap isa ł następu jącą  balladę 
w sty lu  g e rm a ń sk im : P ow tarzam y ją  za „G azetą  
N arodow ą11,

M łody cesarz idzie w śród b u rzy ; kostyum  na 
nim b ia ły , o rze ł na je g o  kasku  sreb rn y . Św ita go 
otacza, a tłu m  k rzyczy  h u rra  ! D idum , didum , bidi- 
bidi-bum  !

N ie w y g ra ł on żadnej b itw y , lecz mówi ty lk o  
m itrailezach , o zbrojnym  pokoju , o w ypoczynku 

w cieniu o r ła , a po każdym  swoim frazesie zw raca 
się do ducha nieboszczyka dziadka i do w ięcej od­
dalonego ducha w ielk iego F ry d e ry k a . D idum , di­
dum , bidi-bidi-buin.

1 de rza  trz y  razy  o kam ień i buduje  na nim 
sw oją ogrom ną pychę. K siążę ta , szlach ta , sena to ro ­
wie p a trzą  n a  n iego ze zdziw ieniem . I w szyscy u- 
derza ją  trzy  razy  o kam ień. Lud sądzi, że tak i 
je s t zw yczaj, a  m arynarze  m ruczą w języ k u  B a­
bel : D idum , didum , bidi-bidi-bum .

Zm ienia dw adzieścia razy  swój k o sty u m , a po 
każdej m etam orfozie w szystko  tam  isk rzy , w szystko 
t r ą b i : Z etrę  n iep rzy jac ie la , ja k  d rz e w o ! Z zadow o­
leniem  spogląda on na  swój oiust w m arm urze, albo 
na swój profil w dyam encie. D idum , d idum , bidi- 
bidi-bum .

Chwali się w sz y s tk ie m : deszczem , w iatrem , Eu- 
o p ą , rządem , cesarzow ą, k tó ra  mu co roku  do­

sta rcza  now onarodzonego do korpusu  arm ii, P ro w a­
dzi państw a ostro  w cu g lach , a  trzydzieści sześć

kró lestw  m iędzy sobą się k łó c ą , k ip ią  i trzeszcza 
aż dreszcz przechodzi D idum , d idum , b id i-b id i-  
bum .

On nic nie s ły szy , ciągle b iegnie, a le  je g o  strach , 
p rzerażen ie , w iększe niżeli rzeczyw istość. W  nocy! 
w kącie , gdzie stoi sz tandar, zm ora zm ienia zw olna 
postać o r ła  na sz tandarze . I o rze ł s ta je  się n ie ­
zm iernym  pająk iem , o nogach chudych , czarnych 
i w yd łuża jącym  się , i podczas gdy  b erło  rozp ływ a 
s ię , pa jąk  osłan ia  żałobn ie  c a ły  w idnokrąg . D idum , 
dujum , bidi-bidi-bum .

/  Przeciw socyalizmowi. Z nakom ity  filozof ang ie l­
ski, H e rb e rt Spencer, ro zgn iew ał się bardzo o" to  
iż jed en  z autorów  p rzy p isa ł mu skłonności ku so­
cyalizm ow i. A utorem  tym  je s t  W łoch pew ien, Lu- 
bio F io ren tin i, k tó ry  o g ło s ił św ieżo dw ie k s iążk i: 
„L a  M arcia de Socialisrao11 i „Socialisrao ed A n ar­
ch ia11. F ilozof ang ielsk i nap isa ł do au to ra  w łosk iego  
list n a s tęp u jący ; „D o tk n ę ło  m nie mocno, iż pan 
oskarżasz m nie w sw ej książce o skłonności socya- 
listyczne. Muszę naw et pow iedzieć, iż to  mnie obu­
rza. Żaden z sądów  o mnie nie m ija ł się dotąd  tak  
dalece z praw dą. W  A nglii i za g ran icą  je s tem  ra ­
czej uw ażany  za chw alcę indyw idualizm u. W obec 
tego  niepodobna mi u k ryć  zdum ienia, iż k tokolw iek  
m ógł ranie pomówić o popieran ie  socyalizrau. Ró­
w nież dziwi mię mocno, gdy  imię D arw ina byw a 
w podobny sposób używ ane. Skoro  ty lko  zacząłem  
pisać, ośw iadczyłem  się zaraz przeciw  socyalizm owi 
a pism a moje z r . 1 8 5 0 — 52, oraz dzieło  D arw ina 
„O pochodzeniu g a tu n k ó w 11, sto ją  w n a jzupe łn ie j­
szej sprzeczności z nauką socyalizm u. N ik t, k to  czy­
ta ł  moje pism a, nie może pow iedzieć, że jes tem  
socyalistą, jeśli to  zaś czyni, dopuszcza się g ru b e ­
go fałszu . W szakże świeżo dow odziłem , iż w pro­
w adzenie w życie socyalizm u b y ło b y  najw iększem  
nieszczęściem , ja k ie  k iedyko lw iek  św iat m ogłoby 
sp o tk ać11.

Wypadek kolejowy. S traszny  w ypadek w y d arzy ł 
się w ty ch  dniach w pobliżu „g a re  de r E s tu w 
A ntw erp ii. O godzinie 2 m inut 4 7  opuśc ił stacyę 
pociąg osobow y, p rzepe łn iony  p ie .g rzym am i, pow ra­
cającym i z s łynącego  z cudów  „M on ta igu“ około 
D iest, dążąc w stronę  g ran icy  ho lendersk ie j. N a 
wysokości ru e  du Y anneau, obok tu n e lu , łączącego  
dw ie dzielnice m iasta, z powodów dotąd  n iew yja­
śnionych, osta tn i w agon trzeciej k la sy , w ykoleiw ­
szy s ię , z ta k ą  s iłą  rzucony  zo sta ł na  sąsiednie 
re lsy , że znajdu jące się tam  s łu p y  żelazne zwro- 
r 'ic, oraz la ta rń  sygnałow ych  lite ra ln ie  zd ruzgo ta ł.
Z pasażerów  dw ie osoby pon io s ły  śm ierć na mie - 
sou, sześć zosta ło  ciężko, około  dw adzieścia lekko  
rannych . P rze raża jące  w rażenie  sp ra w ia ł w idok po­
kaleczonych, k tó rych  z najw iększą trudnością  s łu ­
żba kolejow a w ydobyw ała  z pod w yw róconego w a­
gonu.

Z  Monachium donoszą „K u r. W arsz .“ , iż na  w y­
staw ie w pa łacu  K ryszta łow ym  m edal honorow y ma 
być p rzyznany  D e fre g e ro w i, w ielki zaś z ło ty  Re- 
pinow i za „Sicz zap o ro sk ą11. T a  o sta tn ia  p raca  ogól­
ną  m a zw racać uw agę. Z polskich  a rty stów  podo­
bno n ik t nagrody  nie o trzym uje  tym  razem .

Osobl-wa garderobiana. Do domu adw okata  
P o te lli w M antui p rz y b y ł w tych  dniach w achm istrz 
z dw om a żołnierzam i, ośw iadczając, iż m a a resz to ­
wać uk ryw ającego  się w m ieszkaniu zb ieg łego  z pod 
sztandarów  deze rte ra . W szelkie tłóm aczenia zdu­
mionej pary m ałżonków , iż musi w tero być ja k ie ś  
nieporozum ienie, nie odniosły  sk u tk u  gdyż w ach­
m istrz u p ie ra ł sie p rzy  s ło je m . P rzeszukano  po- ,  
koje , napróżno. N a g l e  drzw i się o tw iera ją  i wcho J  
dzi gtfHYei olrrana^jiam  u A rn ,u ~ p f z y j^ ih 5pi5? ? I » g g ^  
tygodniem , a na w idok w achm istrza i żo łn ierzy  s ta ­
ra  sie cofnąć i uciec. W achm istrz  chw y ta  dziew ­
czynę —  i okazuje się, iż je s t  ona zb ieg łym  z pod 
sz tandaru  szeregow cem , k tó reg o  też w sukniach  
kobiecych odprow adzono do koszar. P an i P o te lli 
p rzys ięg ła  so b ie , iż będzie ju ż  ostrożn iejszą w 
przyjm ow aniu  s łu ż b y !

Zakład amerykański. Pau l Johns, am erykańsk i 
d z ien n ik a rz , jeszcze przed rokiem  za ło ży ł s ię , że 
w yjdzie z kąp ie li w s tro ju  kosm opo litycznym , od­
będzie podróż < po E uropie i za rok  w róci do Bo­
stonu z 5 .000  dolarów . Z ak ład  chętn ie  p r zy jęto . 
Johns, gd y  w yszed ł z kąp ieli, p rzedew szystk iem  za­
b ra ł  się goi liw ie do czyszczenia bu tów , sto jących 
przy kab inach  kąpielow ych, a  z ł  o trzym ane nap iw ki 
k n p ił niezbędną odzież. Z N ow ego Jo rku  do S u ro - 
py  p rzep raw ił się darm o na  okręcie w cha rak te rze  
tłó raacza, W L ondynie zaś w zią ł się do sprzedaży 
g aze t po ulicacn, Zawiązawszy auisubki a  kilka ye- 
dakeyam i, raczą.” pisyw ać sensacy jne feletony o 
n iezw ykłych  w ypadkach  sw ego życia , ozem ta k  za- 
in te r  isował publiczność, że znalazło  się w n e t k ilku  
przedsiębiorców , k tó rzy  mu zaproponow ał, odczyty  
w różnych m iejscowościach A nglii. Johns z chęcią 
zgodził się na to  —  w k ro 'k im  es asie zarobiw szy 
z gó rą  5.000 dolarów , w rócił do B ostonu, gdzie 
m a natychm ias t w ypłacono p rzegrane  10.000  do­
larów .

Akademia kraweck?. Z D rezna donoszą : Sasi 
będą dyktow ać p raw a  tu a le ty . O rganizuje się w 
L ipsku „A kadem ia m ody11, z w ładzą ustaw odaw cza i 
w ykouaw czą z a ra z e m , co znaczy, że pp. profesoro­
wie oędą k ra w c a m i, a  pom niejsza czeladź zajm ie 
posady docentów . Zadaniem  „A kadem ii11 ma być 
podniesienie kunsztu  k raw ieck iego  na poziom w spó ł­
czesnych w ym agań este ty k i i h ig ieny, tudzież zu­
p e łn a  refo rm a w dziedzinie tak  m ęsk ich , jak dam ­
skich  ubiorów . K am ień na kam ieniu, a  raczej szew 
na  szw ie nie zostanie podobno z dzisiejszych k ro ­
jów  i fasonów D ziałalność „A kadem ii11 objąć ma 
ca łe  N iem cy i nie je s t  to w cale w yjętem  ze sfe­
ry  m ożliw ości, iż na  je j  o tw arciu  cesarz W ilhelm  
przem aw iać będzie O tw arcie ma nastąp ić  w s ie r­
pniu b. r .

Z aforyzmów Aleksandra Dumasa. —  N ieszczę­
ścia i źli ludzie a tak u ją  dusze szlachetne, ale ich 
nie zdobyw ają , podobnie jak morze w ściekłem i 
bałw anam i zalew a w czasie burzy  sk a ły , k tó re  j e ­
dnak  w ystępu ją  7. fal, zaledwie słońce b ły śn ie  na 
n iebie.

S trzeż się kob ie t p rzed  dw udziestym  rokiem  ży­
cia, zapom nij o nich po czterdziestym .

Gelem n a tu ry  je s t, aby  człow iek  m ia ł dużo dzie- 
•i, aby  w ycliow ał je  na ludzi pożytecznych, ab y  je  
kocha ł bardzo, ab y  b y ły  szczęśliw e. P raw d ą  j e s t : 
ożenić s ię , dopóki się je s t  m łodym  i zdrow ym , 
z dziew eczką poczciwą i zd row ą, kochać j ą  c a łą  
duszą , zrobić z niej tow arzyszkę w ierną i m atkę 
p ło d n ą , p racow ać na w ychow anie dzieci i daw ać 
im dobry  p rzy k ład  na  życie. W szystko  pozostałe 
je s t b łędem , zbrodnią lub  szaleństw em .

W ielk ie , czyste uczucia m ają  to  do siebie, iż po 
szczęściu ich dośw iadczenia doznajem y jeszcze szczę­
ścia w spom inania o nich.

K to  nie m ia ł serca będąc m łodym , ten  nie bę-
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dzie gro m ia ł n igdy . Serce nie je s t  owocem zimo 
w ym , nie rośnie w śniegu.

Zużytkowanie saazy. Sadze z kominów i pieców 
są w ybornym  naw ozem  na ogrodow izny, gdy  się 
weźm ie 9 części sadzy i 1 część soli. Do tego 
jeszcze s łużą  za ochronę przeciw ko robactw u , tę ­
piącem u d e lika tne  rośliny  ogrodow izn, szczególniej 
przeciw ko pchłom . N a  bu rak i , m archew  nie ma 
lepszego nawozu nad naw óz ze sadzy, T raw n ik i 
posypane sadzami w ydają traw y  cieinno-ziolou 
T a k ż e  na d rzew ka owocowe dzia ła  ten  nawóz w y­
born ie , a  m ożna go także  używ ać w m ieszkaniach 
do doniczek z kw iatam i. W  tym  celu dodaje się 
jeszcze drobno zm ielonych odpadkow  rogu i gorącą 
m ięszaninę tę  polew a. T ym  nawozem  podsycone 
rośliny  rosną n iesłychanie  bu jn ie  i w ydają piękne 
m ięsiste liście. N a delika tne  rośliny  i m łode pędy 
należy  brać sadzo rozczynione w o d ą , bo bez roz- 
czynienia są za ostre. Sadze drzew ne z a w ie ra ją : 
1 ,3  p rocen t azo tu , 0 ,4  p rocen t kw asu fosforowego 
i 2 ,4  procent potażu. * Sadze z w ęgli kam iennych 
m ają 2 ,4  prc . azotu , 0 ,4  prc. kw asu fosforow ego 
i 0,1 prc . potażu. Są zatem  bardzo eenne.

Miasto elektryczne. D ziennik „C osm osu donosi, 
iż żadne m iasto na św iecie nie m a tak ich  o lb rzy ­
mich urządzeń elek trycznych , co G rest-F a ls  w Mcn- 
tan ie , te ry to ry u m  należącein do stanów7 Z jednoczo­
nych. E lek tryczność panuje  niepodzielnie w tem 
niew ielk iem , ale kipiącem  życiem mieście, N a u li­
cach nie spo tyka się w cale koni , gdyż w szystkie 
pojazd} porusza e lck tryczność^-k tó ra  służy  rów nież 
ja k o  w yborny  m otor we w szystkich fab rykach . 
E lek tryczność w prow adza w ruch i sikaw ki m iej­
skie i m ło ty  do rozb ijan ia  kam ieni , służących do 
brukow an ia  ulic. W szystk ie  robo ty  domow '0 doko­
nyw ane są za pomocą prądów  e lek trycznych  w ięk­
szego lub  m niejszego natężen ia . Z jaw isko to tłu m a ­
czy się n iezw ykłą  taniością s iły  e lek tryczne j, do ­
starczanej nie przez m aszyny dynam iczne, lecz przez 
w odospad, od k tó reg o  m iasto w zięło nazw ę.

Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia w
K rakow ie w ynosiło w czerw cu b. r . 8 3 8  osób.
Z tych  by ło  4 7 5  osób z K rakow a, 95 z Podgórza, 
260  z okolicy.

Składki D la nieszczęśliw ej m atki S. K ., o k tó ­
re j b y ła  w zm ianka w n r. 81 naszego pism a, z łoży ł 
p . A rnold  K olischer z K rakow a 2 z łr . 50  ct.

N a szp ita l B onifratrów  ofiarow ali: ks. p ra ła t  Oliot- 
kow ski 2 z łr .,-  h rab ina M ichałow ska 1 z łr . 50 c t., 
m iejski fizyk d r. Buszek 10 z łr ., K . M olęcki 2 
z łr . 10 c t., p. R ipper 5 z łr ., p. M aurizio, p.  Go eta 
po 2 z łr ., d r. M arkiew icz, S. iłnger, F. llofm ann 
po 1 z łr .

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  9 l ip c a : „ F lis 1', opera w 1 akcie
S t. M oniuszki, s łow a St. B ogusław skiego . „ P a ja c e 11, 
opera w 3 ak tach  z p rologiem , m uzyka i słow a U. 
LeoncavafVa.

W e c z w a r t e k  11 lip ca : „ T ru b a d u r11, opera 
* 5 ak tach  \ erd iego.

W  s o b o t ę  13 lip c a : „S traszny  d w ó r11, opera 
w 4 ak tach  z p ro log iem , m uzyka S t. M oniuszki, 
słow a I. C hęcińskiego.

IV n i e d z i e l ę  14 lip c a : „ H a lk a 1*, opera w 4 
f e d p f ta c h , m uzyka St'. M oniuszk i, słow a W . W ol- 
^ ^ ik ie g w “ - -*■ T ’

Bła rtafwhreeri m b ,  przebywających w ką­
pielach . będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
takie t y g o d n i o w o ,  licząc z przesyłką po­
cztową po 45 ct. za tydzień.

Abonenci „Nowej Reformy11 nabywać n.ogą 
piękną heliograwuroTyą kopię ,,Reytena“ J a n a  
M a t e j k i  w wielkim formacie 70 x  90 □  <*m- 
na grubym kartonie po cenie dla nich wyłącz-
nie i znacznie zniżonej, t. j . zamiast za 6 złr.
t' IkO 4 złr (z opakowaniem 4 złr. 30 ct.). —
Zamówienia wraz z należytością przesyłać, na­
leży pod adresem Administracyi „N. Reformy11.

t o m t ó c j  n u to iĘ  S t a f f i e  i artystyczne.
—  Opera, w  sobotę g rano  po raz p ierw szy w iel­

k ą  operę D o nize ttfego  p. t. „ F a w o ry ta 11. D onizetti, 
jeden z najp łodn iejszych  w łoskich kom pozytów , je s t  
autorom  f>koło 7 0  oper. P o sp ieszn ie , a  trochę  n ie­
dbale  , jedne  z najp iękniejszych sw ych oper kom i­
cznych „D on P a są u a le 11 n ap isa ł w ciągu dni ośmiu. 
Sposób inH trum entow ania m iew a św ietny , chwilam i 
po tężny , rzadko jed n ak  o ryg inalny . K o lo ry t dźw ię­
k u  nie zawsze szczęśliw i11 obm yślany, ma w iele 
w szakże m odulacyi w harm onii. W ie lk ą  zale tą  jeg o  
utw orów  je s t  w yborne tow arzyszenie głosom  śpie­
w aków , dozw alające im w ykonyw ać z ła tw ością  n a j­
delika tn ie jsze  odcienia m elodyj. T o  da się spostrze­
gać i w w ykonanej w sobotę „F aw o ry c ie11. Z arzu­
cić m ożnaby D on izett1 ;mu nadużycie ortĘcmic/ii i 
częste ry tm ow anie instrum entam i dętem i. Do n a j­
lepszych je g o  oper seryo należą : „E u k re c y a 1*, „Lu- 
c y a u i „Faworyta**. W ykonanie „ F a w o ry ty 11 by ło  
popraw ne tak  u solistów, ja k  w ensem blach i chó­
rach .

G łów ną ro lę śp iew ała  p. S tra sse rn ó w n a ; je j Leo- 
nora  czyniła  sym patyczne w rażenie. Ślicznie śpie 
w ała  w duetach z p. M yszugą „Zapom nieć o tobie 
an ie le11, w odsłonie 3 w duecie z p. G órskim , lecz 
najlep iej w ypad ły  ustępy  solow e. P iękny  m ezzo­
sopran a rty s tk i u w y d a tn ił się w nuiliiiui v, a  w 4 
odsłonie w a ry i „O mój F e rn an d o 11 śpiew aczka 
w zięła  czysto i bez w ysiłku w ysokie II. T rudne  
L arg h e tto  w i  odsłonie śp iew ała  z g łebok iera  uczu­
ciem : s ło w a : „N aśladuj litość niebios D ana*1 wy 
w a rły  na  słuchaczach w ielkie w rażenie, jak  rów nież 
i zakończenie tego  ustępu. B ohatera  F ern an d a  śpie 
w a ł p. M y szu g a ; śpiew jeg o , ja k  zawsze, p rzem a­
w ia ł do duszy słuchaczy  i zm uszał do oklasków . 
D obrym  królem  Alfonsem b y ł p. G órski Mimo, iż 
znać by ło  pew ne zm ęczenie g łosu  , a r ty s ta  m iał 
u stępy  św ietne. B a ltazara  przeora śp iew ał p. .lero 
min w ybornie.

W  roku  zeszłym  grano  w K rakow ie „ F a w o ry tę 11 
k ilk a  ra z y ; sądzim y, iż m iłośnikom  opery  nie obo- 
ję tn em  będzie zestaw ienie obsady ró l. Role Leono 
ry  i F ern an d a  śpiew ali pani (Jurdier i p. Jarońsk i

„ F aw orycie11 
gdyż basista

W  miejsce ru tynow anej śpiew aczki m am y dziś m ło ­
dą a r ty s tk ę ,  lecz o św ieżym , m etalicznym  głosie  
p ięknej pow ierzchow ności. F e rn an d a  śpiew a obecnie 
znakom ity  a r ty s ta  p. M yszuga. P rzeora -śp iew a ł 
wów-czas s łab y  basista p. P e te r , dziś dzielny p. Jc- 
rom in. K ró la  p. R y b a k , Jp iew ak  opere tkow y, dziś 
in te ligen tny , m łody b ary ton is ta  p. G órski. Inez 
śp iew ała  w roku  zeszłym  p. N iesio ło w sk a , dziś p 
K asprow iczow i. W roku  zeszłym  w 
w 5 odsłonie nastąp iło  m ałe  f ia sk o . 
u tk n ą ł, a  o rk ie tra  gubiąc się zw olna, wreszcie c a ł­
kiem g rać  p rz e s ta ła ; obecnie szło w szystko sk ła ­
dnie i ku zupełnem u zadow oleniu widzów.

Yt ogóle przyznać m usim y, iż obecna d y rekeya  
opery  s ta ra  się godnie wywiązać z p rzy ję tego  za­
dania  , niczego nie, lekcew aży , leez s ta ra  s i ę , by 
naw et pom niejsze ro le  odpow iednio b y ły  obsadzone. 
YYystowa i reżyserya  bardzo sta ranne .

\ \  ezoraj w niedzielę pow tórzono „ T ra y ia tę 11 \ 'e r -  
di ego. A lfreda śp iew a ł tyra razem  p. W ołoszko. 
A rty s ta  by ł dysponow anym , śp iew ał czysto i zy ­
sk a ł k ilk ak ro tn ie  ok lask i. W idać . iż w „ F au śc ie11 
niefortunnie  nieco p rzed s taw ił się publiczności z po­
wodu chrypk i.

Dział ekonomiczny.
Falsyfikatu naftowego wyprowadziła Rosya 

w roku 1894 doJAustro-Węgier według obliczeń 
rosyjskich li.415.039 pudów. Całkowity wywóz 
nafty i produktów naftowych z Rosyi w powyż­
szym roku wynosił 164,tf L3.695| pudów.

Dochodzenie pozasądowych preteysyj, wyni­
k a ją c y c h  z umowy o przewóz (reklamacyc) 

wyjątkiem pretensji o zwrot nadpłaconych 
należytośoi przewozowych. Dyrekeya kolei pań­
stwowych ogłasza: Zawiadamia się stron}- inte- 
resow-ane, iż od dnia 1 b. m. ściśle przestrze­
gane będą przepisy taryfowe, część I (II posta­
nowienie dodatkowe do.$ 73 regulaminu ruchu), 
że zatem należy do reklam acji z powodu zgi­
nięcia, ubytkn lub uszkodzenia posyłek, jak 5też 
z powodu opóźnienia ich terminu dostaw-y, wnie­
sionych przez osoby do dochodzenia owych pre- 
tensyj nieuprawnione, przedłożyć prócz innych 
załączników, także ostemplowaną, prawomocną 
cesyę, opiewającą osobno dla każdej poszcze­
gólnej umowy o przewóz. Cesye takie winny być 
własnoręcznie podpisane przez uprawnionego do 
wdrożenia reklam acji, jako cedeuta; zarząd zaś 
anstryackięj kolei państwowej zastrzega sobie 
w myśl wyż wspomnianych postanowień dowol­
ność żądania sądowej lub uotaryalnej legalizacji 
podpisu w wypadkach, w których wydawałaby 
się prawdziwość tegoż wątpliwą. W końcu za­
wiadamia się, iż cesye te podlegają obowiązko­
wi ostemplowania (poz. tar. 32, 2 g. tió ct., 
względnie 101 A. m. i 101 B. ust. należ, eo 
najmniej kwotą 50 ct.), jakoteż, że nie w ystar­
czająco, lub wcale nieostemplowane cesye, odda­
wane będą do dalszego użytku urzędowego od­
nośnej (lyrekcyi okręgu skarbowego.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  obserw atoryum  krak.). 

.K ra k ó w , 8 lipca.

w czoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano S -J  pop

Ciśnienie pow ietrza 
(/.red. do 0) 742  5 inni 742-9  mm 743-9,

T em p era tu ra  
w stopniach Celsiusza +  15°,4 4  15  V +  2 1 ", 2

K ierunek  i moc w iatru  
(0 =  cisza, 10 burza) E 1 S 1 W ł

YVilgotność w zględna 
(w odsetkach) 8 9 % 94% 4 5 %

S tan nieba 
0 pog., 10 zup. poclim. 10 10 9

F w a g  i : C ałą noc i rano  deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy1!

wieńców groby zaś królów ozdabiane bywają 
koronami. Z soboru poselstw-o udało się do ho­
telu Europejskiego, gdzie ministerstwo dworu 
przygotowało wspaniałe pomieszczenie dla całe­
go składu poselstwa.

Dzienniki rosyjskie z zapałem witają posel­
stwo abisyńskie. „Nowojc W ieniia-1 pisze, iż 
„Abisyńczycy nie szukają w Rosyi niczego in­
nego, jeno wspólnego z Rosya, krzyża11, ale 
Abisynia ze swym dzielnym narodem może w 
przyszłości odegrać, ważną rolę przy rozwiąza­
niu kwestyi afrykańskiej.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, S lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej hr. K i e l m a u s c g g ,  jako mi­
nister spraw- wewnętrznych, odpowiada na Inter­
pelację 1' a c a k a  co do postępowania władz 
w N o w e j  K u t n y  z powodu odwiedzin C z e- 
c h ó w  z A m e r y k i  w dniu 21 z. 111. Minister 
wyjaśnia, że mowy nie były objęte programem, 
a wysłany młody urzędnik , praktykant konce­
ptowy, na prośbę burmistrza zaniechał przybyć 
w mundurze. Po dwu przemówieniach zabronił 
on dalszych mów, a choć formalnie miał rację, 
to minister musi zganić jego postępowanie szor­
stkie, które wywołało rozwiązanie zgromadze­
nia, jako nieodpowiednie. (Oklaski u Młodoeze- 
cliów).

Postępowanie urzędnika można tłumaczyć tyl­
ko niedośw-iadczeniem i bojażliwością. Wejście 
do lokalu, w7 k tórjm  się następnie zebrano, nie 
było naruszeniem miru domowego. Minister nic 
może się jednak cofnąć przed oświadczeniem, że 
wezwanie wojska przez starostę było wcale nie- 
usprawiedliwioncm i zbyteeznem. Namiestnik 
1 ' h u 11, skoro się dowiedział o nicodpowiedniem 
postępowaniu starosty i praktykanta konceptowe­
go, natychmiast poczynił odpowiednie kroki, aby 
podobne wypadki nie wydarzały się więcej w 
Kutny. (Żywe oklaski). Następnie Izba przystą­
piła do dalszego ciągu obrad nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty.

Wiedeń, 8 -go lipca. (Z Izby poselskiej}. Poseł 
II a u e k zaznacza swoje niemiecko - narodowe 
stanowisko, żąda, żeby w szkołach ludowy cli 
nie uczono starego testamentu. Mówca dowodzi, 
że A u s  t ry  ę s t w o r z y l i  N i e m c y  ( ! )  n a ­
l e ż y  i m s i ę  p r z e t o  n i  e t y l  k o  r ów711 o ti­
pi- a w n i e n i e, a l e  s t a n o w i s k o  u p r z y w i ­
l e j o w a n e .  (Protesty na ławach mlodoeze- 
skicli).

Kierownik ministerstwa oświaty, R i t t n e r .  
ośw iadeżył, że ponieważ gabinet nie jest. ani de­
finitywnym, ani politycznym, nie będzie się wda­
wał w dyskusyę polityczną, ani odpowiadał na 
zasadnicze postulaty, pragnie tylko udzielić wy­
jaśnień w szczegółowych kwestyach. Minister 
przyznaje, że niejedna z ustaw, dotyczących ma­
jątkowo - prawnego stanowiska kleru, wymaga 
naglącej reformy. Odnośnych projektów ustawy 
wnieść nie można jedynie z powodu trudności 
finansowych, jednakże rząd stara się zawsze w 
rantach obowiązujących ustaw postępować z mo­
żliwą życzliwością. (Oklaski).

Wiele także podniesionych zarzutów ry spra­
wach budowlanych jest niestety usprawiedliwio­
nych, rząd zamierza przez tworzenie specjalnych 
ekspozytur budowlanych w ministerstwie oświa­
ty przyspieszać załatwieniu tego rodzaju zaża­
leń. \V końcu przechodzi minister, jakkolw iek 
niechętnie, do oi i kŁb  ienia ciężkiego zarzutu, jaki 
p. W a s s i l k o  uczynił senatowi czerniowieckie- 
go uniwersytetu. Mówca zabiera glos w tej spra­
wie nie celem usprawiedliwiania kogokolwiek, 
gdyż nawet, hipotetyczne posądzenie o stronni­
czość mieści w sobie obrazę, może atoli na pod­
stawie dawniejszych informacyj po zbadaniu 
sprawy oświadczyć, że nie ma najmniejszego 
powodu do występowania przeciw senatowi czer- 
niowieekiemu z zarzutem jakiejkolwiek stron­
niczości, lub postępowania niewłaściwego. (Okla­
ski).

Minister musi jednakże wogóle zauważyć, że 
drobne nieporozumienia, załatwiane pomiędzy 
studentami a profesorami, nigdy nie mogą być 
tak drażliwe, ja k  interweneya trzecich osób. 
Sprawy tego rodzaju naiłatwiej załagodzić, po­
wierzając je  powołanym osobom; jeśli zaś nie­
zbędną jest interweneya, powinna załatwiać 
sprawę najwyższa władza oświaty.

To też mówca prosi Izbę, ażeby tego rodzaju 
sprawy o ile możności jak najrzadziej wycią­
gano przed forum parlamentu, gdyż przez to 
nadaje im się znaczenie, jakiego nie mają. Mów­
ca prosi o to w interesie spokojnego naucza­
nia uniwersyteckiego, i dlatego też sam nie bę 
dzie już mówił o drugiej sprawie studenckiej 
i tak już za wiele omawianej w Izbie. (Okla­
ski).

P. S o k o ł o w s k i  przedstawia szereg życzeń 
Galicji, w tej liczbie także życzenie, odnoszące 
się do restauracyi katedry na Wawelu; dalej 
przemawia za zmniejszeniem opłaty szkolnej w 
szkołach średnich i zaleca założenie Akademii

(Ttlegi amy własne „N. Reformy11).
Petersburg, 8  lipca. D e p u t a c y a  s z l a c h t y  

k u r 1 a 11 d z k i e j  przedstawiła się carowi w Pe- 
terhofie i wręczyła mu a d r e s z zapewnieniem 
o uczuciach wiemopoddańczych z powodu obcho­
du stuletniego jubileuszu przyłączenia Kurlandyi 
do Rosyi. Przyjąwszy adres ear podziękował de­
p u ta c i.

Na raporcie ministra spraw wewnętrznych o 
wyrażeniu uczuć wiemopoddańczych ludności ło- 
tyskiej gubornii kurlandzkiej. car zrobił uwagę:
„podziękować11.

Petersburg, 8 lipca. „A gencja Rosyjska11 do­
nosi: Przybyłe do Petersburga poselstwo abi­
syńskie powitali na dworcu: głowa miasta, na­
czelnik zarządu żandarmów kolejowych i polic-1 handlowej we Lwowie. (Oklaski na ławach Po- 
majster Ritezer. Głowa, miasta w mundurze, z laków.)
łańcuchami r.a szyi, w orderach, w szarfie, wszedł j P° zamknięciu dyskusji przemawia? p. T li­
do wagonu i pozdrowił poselstwo przybywające cż .ek , jako generalny mówca m u f  n i . omawiając 
do stolicy, jioczem wręczył posłowi obraz Ka- 1 stosunki szkolne na Morawach 
zańskiej Matki Boskiej w bogatej, różnokoloro- [ Tryjest, 8 lipca. Wczoraj odbyła się w Rocco 
wo emaliowanej srebrnej złoconej oprawie. Dla uroczystość chrztu i spuszczenia na wody statku 
poselstwa były otworzone pokoje cesarskie, a wojennego „ W i e n “. Uroczystość miała się od- 
przy wyjściu z nich zajechały ekwipaże dwor- być w sobotę, leez skutkiem silnego „bora*1 od- 
skie. W pierwszym powozie jechali: książę po- łożono ją  na dzień następny. Na uroczystość 
sel z Lcontiewem. Prosto z dworca kolejowego przybyła liczna deputacya z Wiednia i żona pre- 
poselstwo udało się do soboru Petropawłowskie- zydenta ministrów, hrabina K i e l m a n s e g g ,  
go. W soborze powitał poselstwo komendant, która, jako „matka chrzestna11, przywiozła przez 
fortecy. Poselstwo przeszło poza okratowanie oł- komitet dam z Wiednia ofiarowaną tłagę dla 110- 
t.arza, wysłuchało nabożeństwa, tłoczeni przeszło wego statku marynarki austiwackiej. 
do grobu cara Aleksąndra III. Wszyscy modlili Gały świat urzędowy i niezliczone tłumy lu 
się 
goi
nabożeństwa książę złożył na grobie złotą ko- rai lir. S t . e r n e c k  do deputacyi wiedeńskiej 
ronę-lielm. \\r Abisynii niema zwycza ju składać na eo odpowiedział lir. W i l c z e  k, wyrażając

ńę, otoczywszy ozdobny sarkofag, przed którym dności wzię-h udział w uroczystości, 
gorzała świeca z zielonego wosku. W czasie Po akcie poświęcenia statku przemówił admi-

S S ,
przez

podziękowanie za życzliwe słowa, które odpo­
wiadają zapatrywaniom i ueziio.oni stolicy. Mów­
ca w} raził się z wielkiein uznaniem dla mary­
narki, która podniosła handel całej monarchii, 
a zakończył swą mowę życzeniem, aby piękny 
okręt wojenny, noszący miano Wiednia, roznosił 
po świecie sławę monarchii.

Następnie powitał admirał hrabinę K 1 r  1 ni a 11- 
s e g g .  wyrażając jej podziękowanie, jako chrze­
stnej matce nowego statku, za udział w uroczy 
stości.

Na to odpowiedziała hrabina K i e ł  111 a 11 s e  
podnosząc zaszczyt, jak i spotkał stolicę 
nadanie statkowi jej miana.

Hrabina K i e l m a n s e g g  przycisnęła potem 
uzik elektrycznego połączenia, skutkiem czego 

butelka szampana rozbiła się o pokład okrętu, 
który spuszczono na wody.

Saint-Quentin, s lipca. Podczas odsłonięcia 
pomnika, postawionego na pamiątkę obrony mia­
sta w 1557 roku. minister spraw zagranicznych 
H a n o t a u x miał mowę. w której wspomniał o 
smutiieni położeniu . w jakiem  znajdowała się 
wówczas F rancja . zajęta przez wrogów i zwró­
cił uwagę na 1o. że poniżana niekiedy Francya, 
zaw7sze się odradzała i podnosiła i nieraz wi­
działa dokoła siebie upadające państwa, których 
panowanie wydawało się trwałem.

Tę siłę żywotną — mówił minister — czer­
pie Francya nictj lko z potęgi miłości ojczyzny, 
ale także z tej okoliczności, że świat uznaje nie­
zbędność tej roli. jaka Francya odgr na pośród 
innych narodów , a spełnianiu tej roli zjedli' wa 
jej powszechna sj m pntję.' i poparcie. Franova 
musi jednakże pozostać wierna obowiązkom, ja­
kie wkłada na nią jej posłannictwo, musi stać 
zawsze czujnie na straży idei ludzkości i wy­
trwali w wielkich zasadach, ugruntowany'eh na 
prawie. W świadomeni poczuciu własnej potęgi 
i mądrej ekonomii swych sił . pewny w swej 
przyjaźni, zdolna do rozwoju i gotowa na po­
święcenia f )  a wystrzegająca się polityki awan­
turniczej, Francya z ufnością i spokojem spo­
glądać może w przeszłość.

Belqrad, 8 lipca. Nowy gabinet sformował się 
ostatecznie w następujący sposób: N o e a k o -  
w i c obejmuje prezydj urn i ministerstwo spraw 
zagranicznych, generał F r a n a s s o y i e  — mi­
nisterstwo wojny, M a r i n k o r i c  — minister­
stwo spraw wewnętrznych, R o p o w i c  — mini­
sterstwa skarbu, N i n c i c ,  dotychczasowy pre­
zes trybunału apelacyjnego, zostaje minisireni 
sprawiedliwości. P e - t k o v i c  — otrzj muje te­
kę robót publicznych i czasowo ministerstwo 
handlu, wreszcie profesor K o v a e e v i c — mi­
nisterstwo oświaty.

Belgrad, o, lipca. Król wrystosow7ał do 1>yj ego 
prezydenta ministrów7 K r i s t i o z a odręczne 
pisine, w7 którem w\ raź a przekonanie, że i na­
dal liczyć może na usługi wiernego i sumien­
nego męża stanu.

Urzędowy dziennik ogłasza nom inację pary­
skiego posła C a r a s z a 11 i 11 a na deputowanego 
do skupozyny z ramienia korony.

Petersburg, S lipca. Według doniesienia dzien­
ników7, minister spraw zagranicznych, ks. L o ­
li a 11 o w, przyjął m e t r o p o 1 ; t ę k l e  111 e 111 a. 
Metropolita rewizytował też pomocnika prokura­
tora synodu S a b 1 e r a.

Buenos-Ayres, s lipca. Według Otrzymanych 
tu wiadom ości, m inisterstwu yv C li i 11 podało  
się do d ym isji.

skiego — ■— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol- 
— mrk.skiego

Odpowiedzialny redaktor i wrydayvca.
Dr. Lesław Borońsfci.

Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia S-go lipca 1895

Kurs w w»l.
austr.

: złr. et

101 20
101 40

! 123 95
101 55

: 123 90
100 —

1081 —
40 9 25
121 15

59 * ‘ 7 ,
|) U 85

%6 1 7 ,
46 10

‘ 5 68
Cena naf-

Zjednoezony dług yv papieracli .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4 % - austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red y to w e .................................. 4 0 9
Londyn ...................................................
Banknoty banku nieni. za 100  m. . .
2 0  marek . . . . . . .  . .
2 0 -frankówki za s z tu k ę .......................
Banknoty w ło sk ie ...................................
Dukaty a u s t r y a c k ie .............................

Wiedeń, 8 -go lipca. Ruble 129-75 
ty 16*60. Spirytus gotowy 17-30. Żyto na wio­
snę 5‘98. Pszenica na wiosnę (j-98. Owies na 
wiosnę O-— .

Wiedeń, 8 -go lipca. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 98-40; 4% oblig poż. krajów, z 189? 
97-90; 4% galic. fund. propinacyjnego 97'70; 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4*/, % listy 
banku kraj. 1 0 1 *— ; 5*- obligi banku krajowe­
go 102-20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 223-75; Akcye kolei 
lwow7sko-czern. 326*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151*— ; losy z 1860 na 500 złr. 156*75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161*50; losy z r. 1864 
za 100 fełr. 196-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu 1 przemysłu 409-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 444-— ; Landerbank na 200 
złr. 285*30; akcye austro-wTęg. banku na 600 
złr. 1081.

Berlin, dn. 8 lipca. Godzina 2 minut 50 po 
pał. Austryackie kredyty 254*30 mrk. Austrya­
cka złota renta 104*25 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101 *20 mrk. Węgierska złota renta 104-20 
mrk. W ęgierska renta koronowa 90 -90  mrk. 
Austryackie banknoty 168-65 mrk. Akcye kolie 
lwowsko-czerniowieckiej — ■— mrk. R u b l e  
219 45 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol-

Wsz^lkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuj 6 
i sprzedaje pod najko-
”zv$true:8Z£mj warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną poczlą, bez
Hoiłpzpnia prewizyi.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Z naszych składów fabrycznych na metry:
wolua rd cphily wysy'ka prywstnym osibim 
do initszkani.i do wsz\stki<-h krajów E uropy. 

Najnowsze materye na suknie dla mężczyzn, 
chłopców i pań, począuszy od 14 ct. Za n eir 
aż do najwytworniejszych i bardzo trwałych

tkani n.

Oetlinger et Co. Znrich M m )
5 Dom wysyłający 508 3 3

modne materye wełniane i bawełniane.
Próbki opłatiiie. Ktdorowane żurnaie za darmo. 

Dyplom 1883.
Do Szwąjoarvi porto od listów 10 cpntów od 

kar-ty kon syondercyjnr 5 centów.

Podziękowanie.
V szystkim, którzy raczyli od­

dać ostatnią usługę ś p. W ła ­
dysławowi Glixellemu, serdeczne 
./Bóg zapłaću składa 

1621 R odzlna.

Pomiędzy lekarzami homeopatycznymi, którzy 
się pojawili w ostatnich latach, można często 
spotkać nazwisko prakt. homeopatycznego leka­
rza dr. mnd. Voibeding w Dusseldorf, Kónigs- 
allee, 6 . Po złożeniu państwowego egzaminu 
w Prusa oh poświęea) się on jes/.eze przez kilka 
lat wyłąeznie hoineopatyi na uniwersytetach w 
Wiedniu i Budapeszcie. Przez znakomite wyle­
czenie /. kilku bardzo eiężkicli cierpień zdób) 1 
on sobie wielki rozgłos. Od kilku lat dr. med 
VolDeding osiadł v, l)iisseldorf i — j ak i wiad- 
eza hczne podziękowania uzdrowionych — ma 
jako lekarz homeopatyczny wielkie powodze­
nie. 1613

30.000 złr. a. w. wynosi główna wy­
grana cesarskich jubileu 

szowych losów na budowę kościoła. Ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 11 lipca.

Hotel Erzherzog Carl
Kórtnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznein, w span iale , sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres11, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem

Pokoje od 1-50 złr. wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechaeki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 1021 23 24
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo Dolskie.

M. F. Thomson, dentysta w Antwerpii, w swo­
ich badaniach i doświadczeniach pisze o anti- 
septycznych własnościach odolu:

...„W yniki te są nadzwyczaj korzystne. Odol 
jest wyrobem, który do dziś dnia nie ma sobie 
równego; jego nieszkodliwość jest bezwarunko­
wa, a jego anHseptyczne działanie jest bardzo 
długotrwałe i przeszkadza niezawodnie i sta­
nowczo rozwijaniu się mikrobów, jakie się do­
stają. do jamy ustnej...*1

Są bezczelne naśladownictwa naszego odolu. 
Je«t on atoli prawdziwy tylko w naszych pa­
tentowanych flaszkach.

Cena jednej flaszki 1 złr. a. w. Do nabycia 
w drogueryach i aptekach. 1440 4 5
Drezdeńskie chemiczne laboratoryum Lingner.

WARSZAWA w 1794.
Przez Bronisława Szwarce.

Zawiera: op:s Warszawy. Zamek, pałace, uli­
ce, ludność; król i os■ bliwości znaczniejsze; — 
lista gości pobierających od Moskaji wynagro­
dzenia za sprzeniewierzenie się Polsce — spis 
powit-szoDych za zdradę Ojczyzny —  dekret prze­
ciw  hersztom targów iekirn — łączenie się z Mo­
skalami magnack ch rodzin polskich zw iązkam i 
małżeńskiemi — powstanie w Warszawie — zw y­
cięstw o — aresztowanie zdra |ców  — powieszp- 
n ;e zdrajców Ojczyzny — wjazd tryumfalny do 
Warszawy i t. d.

Egzemplarz w gustownej okładce z przesyłką 
pocztową 1  złr. 2 0  ct.

Nabywać można w Administracji „No-ej  Re­
formy".

■ I. ■ -!>+«.■.    „ _

TUTKI „llerge blanche" niezrów nane pod w zględem  dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno -mikroskopijnego laboratoryum
D ra  MAXA i D ra  A D O L FA  J 0 L L E S TA W W IE D N IU  

wyrabia Fabryka „POLONIA” Rudolfla Herllczkl vr KraKowle.
— — |  CHówny łMacł i apraeda*; Bśrafców, plao Mary-aokl Ł. 1.
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Podziękowanie.
W skutek  szczepienia, dokonanego w tym roku, 

dziecko moje dostało  tak złośliwych wyrzutów 
na  całem ciele, żem zmuszony by ł  radzić  się w 
tym względzie nietylko l e k a r z a , który szczepił  
maleństwo, ale i innych  lekarzy. Ż aden  atoli n ie  
mógł nic  poradzić  Aby memu ukochanemu d z ie ­
cku nie  dać zginąć wskutek tak  okropnego stanu, 
zwróciłem  się z zaufaniem lis townie do poleco­
nego mi hóm eopat. le k a rz a  p. D ra  
ined. Y o lb ed iu g  w D u sse ldo rf, Ktt- 
nifceallee 6, który  mi na tychm ias t  n a d e s ła ł  
właściwe środki do wyleczenia  mego dziecięcia  
z obrzydliwej wysypki,  przez szczepienie spow o­
dowanej. Dzięki  jego pochw ały  godnem u sposo 
bowi leczenia maleństwo w krótk im czasie po ­
zbyło się wyrzutów zupełnie  i jes t  dzis iaj zdrowe 
i żwawe. P .  Dr, med. f o lb ed in g  za  jego sku te­
czne leczenie sk ła dam  niniejszem publiczne po­
dziękowanie i rodzicom, k tórych dzieci  doznałyby  
podobnego losu, od czego atoli oby ich Bóg za- 
chuwał,  lekarza tego radbym polecić ja k  najlepiej .

A u lendorf  (W ir tem b erg ia ) .  1614 1

E. Reck, piwowar.

Jedw. suknie batystowe
jakoteż  czarne, l>iałc i k o lo row e  jed w ab ie  I le n iie b e rg a  od 35 et. do 14 r.łr. 65 cl. za m e t r— 
g ładk ie ,  prążkow ane,  w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. ga tunków  i 2000 rozm. kolorów1, deseni itp.) 
Ditinasty je d w a b n e  , , od 65 c t . - l  1.05 ( i r e n a d i i i )  je d w a b n e  . . od SO et.—7.65
Kały sil. Huknie je d w ab , od * łr . £,65—42.75 J ed w abn y  Śurali „ SO ,. — 3.SO
F u la ry  je d w a b n e  . . . od 60 el -  3 35 Jed w ab , fu la ry  ja p o ń sk ie  .. SO .. -3 .3 5
J ed w ab , a iła s  na  m ask i „ 35 .. — 1.00 R enga lin y  je d w a b n e  . od złr, 1.30—6.30
J ed w abn y  itlerve illeux . ., 45 ,. — 5.S5 J ed w abn e  fran e . la i l le  „ 1.45—6.SO
K a ło w e  m aie rye  je d w a b , i 35 „ —11.65 J ed w ab , k rep a  ch ińska ,. 1 .35 -6 .65

za metr

zlr. 8.65142.75 im \m  na cała suknio—Tussors i Sliantungs
J e d w a b n e  Armures, Monopois, Cristalliqu,s, Moire antique, Duchesse, P rincesse, Moscovite, Marcellines, j e d w a ­
bno m a i e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itp. itp, wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

P r.  bki i katalogi n a tychm ias t  -  Do Szwajoaryi porto podwójne. 2 ti 7

F a b r y k a  j e d w a b ió w  G. H e n n e b e rg ,  Z u r y c h  (e. k  dostawca nadworny).

Apteka w Komarnie
poszukuje 1«19 1

p r a k t y k a n t a .

A lp estre !
rośliny alpejskie do samodzielnego 

sporządzania

likieru „Chartreuse".
Kartonik „Alpestre" na 2 litry żółtego 

likieru 7 5  c t .  1335 6 b 
Kartonik „A lpestre“ na 2 litry zielo­

nego likieru 9 0  c t .

Kanalizacya! Wodociągi! Melioracya!
2 0 '

901
60 cm.Q , ■ ] Kury ^teinglltowe ja jow ate d o  k a n a ł ó w ,  ś r e d n i c a  o d  ]5|.J

rostęp! 1 ^ t e l n g u t o w e ,  z w y k łe ,  d w u k r o t n ie  g l a z u r o w a n e ,  d o  w o d o c i ą g ó w ,  ś r e -

t  p lam y i inne  wyrzu ty  skórne znikają  już  w 7 
if dn iach  zupełn ie  i bezpowrotnie po użyciu z n a ­

k o m i t e g o  nieszkodliw ego k rem u  am b ro ­
w ego D ra  Christo ffa . 

Praw dziw y  jes t  tylko we flaszeezkach,  zie- 
J  lonym lakiem zapieczętowanych.  1611 1 15 

C en a  80 centów .
Główny sk ła d  we L w o w ie  w aptece pod 

„srebrnym or łem " Zygm Ruekera, d la  K ra *  
j k ow ie  w aptece W. ReJyka i E. Hellera.

A g e n t ó w
zdolnych do zas tępstwa dla  am erykańsk iego  a r ­
ty k u łu ,  n iemającego konk u ren c j i ,  poszukuje się. 
K aucya 10 złr . W iadomość w hotelu Metropole, 

Nr. 19, od godzin)  12 — 1. 1617 1

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie ■ 1276 28 30

u l i c a  J P  L j  a r a l t a ,  L .  O ,
róg ul. Sławkowskie j,  p rzy  p ^ n ta c h .

kilkunastu parcel budowla­
nych po nader przystępnych ce­
nach. tudziez w ili obszernej, wy­
godnej (10 pokoi, 2 obszerne salo, 
piwnice,łazienki, wodociąg, stajnia).

Wiadomoś : ul. M ikołajska, 
L. 16, w sklepie. v 4 10

Egzaminowany nauczyciel ludowy
kawaler , poszukuje n a  parę  miesięcy zajęcia j a ­
ko guwerner. Może być pomocnym w go­
spodars tw ie rolnem lub w prowadzeniu r a c h u n ­

ków gospodarskich .
Zgłoszen ia  pod „1612“  przyjmuje A dm in i -  

s t racya  „N. Reformy-. 1612 2 2

L. 2.575.

K o n k u r s .
Zarząd król. wol miasta §nla- 

tyna rozpisuje niniejszem konkurs na 
następujące posady.

1) Budowniczego miejskiego z
płacą 800 złr i dodatkiem aktywalnym 
150 złr rocznie.

2) W eterynarza miejskiego z
płacą 4^0 złr. i dodatkiem aktywalnym 
80 złr. roczn e

3) Sierżanta po lic ji oraz ko­
mendanta miejskiej straży o-
gniowej z płacą 4-00 złr. rocznie i 
umundurowaniem.

Kompetenci o każdą z tych posad 
dołączyć mają do podań:

a) metrykę urodzin na dowód, że nie 
przekroczyli 40 roku życia;

b) świadectwo zdrowia przez c. k. 
lekarza rządowego wystawione, wzglę­
dnie potw ierdzone;

c) świadectwo moralności.
Nadto należy dołączyć do p o d a ń :
I. O posadę budowniczego miejskiego:
1) świadectwa z odbytych studyów 

technicznych;
2) świadectwo ze złożonego po my­

śli postanowień ustawy przemysłowej 
egzaminu, względnie z otrzymanej kon- 
cesyi na Dudowniczego.

Pierwszeństwo przy nadaniu posady 
budowniczego otrzymają kom petenci, 
którzy wykażą się prócz tego św iade­
ctwami z odbytej praktyki przy budo­
wie dróg, mostów i kanałów.

II. O posadę weterynarza miejskiego:
1) świadectwa szkolne;
2) świadectwa ze złożonych egzami­

nów zawodowych.
III. O posadę s:erżanta policyi miej­

skiej oraz komendanta straży ogniow ej:
1) świadectwa z odbytej praktyki w 

charakterze samoistnego komendanta 
miejskiej straży ogniowej, względnie in­
struktora piutonu przy straży ogniowej 
większych m ias t;

2 ) świadectwa, wykazujące uzdolnie­
nie do kierownictwa policyą miejską 
pod nadzorem  inspektora policyi;

3) świadectwa szkolne
Pierwszeństwo mieć będą wysłużeni

podoficerowie c. i k. wojska, żandar- 
meryi i c. k. policyi.

Wszystkie wyż wymien one posady 
zostaną na razie prowizorycznie obsa­
dzone, stabilizacya zaś nastąpić może 
najdalej w ciągu roku od dnia objęcia 
posady

P o d a n ia , zaopatrzone wymaganemi 
świadectwami, można wnosić do koń­
ca llpca 1895 r. do Prezydyum Za­
rządu miasta. 1590 3 3

Śniatyn, 29 czerwca 1895 r.
C. k. kierownik Zarządu m iasta: 

Dr. Żurowski.

Reim i Friedrich
K r a l ł ó w  

Lin ia  A— B, Rynek, L . 37.

\ %
) wysyła jąc dzisia j służącą n a  spraw unki ,  kazać f
jej przynieść

Bergmanna
mydła liliowego.

j Je s t  to naj lepsze mydło, by mieć d e lik a -  
) tną, j a k  ak sam it  m ięk k ą  i lftnią- 
i C O  b ia łą  p łeć. Najlepszy środek przeciw 
'w szelk iego ro d z a ju  n ieczystościom  
) skOrnym .

Każ P a n i  atoli  żądać w yraźnie
Bergniaim ’a

mydła liliowego
wyrobu 859 K 5 l

Bergmann’a i Spółki
D re z n o  1 T e ts c h e n  n . Ł .

są już  bowiem nędzne '  naś ladownictwa.
N a  sk ładz ie  po 40 ct. mają .- 

w Krakowie: g łów n y  sk ład  w  ap te ­
ce pod  , z ło tą  g ło w ą “  A. K e ife r a , 1
Rynek gł.;  ap teka  O to w sk ie g o , Rynek gł.  
ap teka  R edyka ,  ul. M ik o ła jsk a ;  ap teka  Kon­
s tan tego  W iszniewskiego , ulica F lo ryańska  
Roman Drobner, plac Szczepański 3 :  R u d o l f1 

i H erl iezka.  plac M a ry a e k r .  w Bochni : A p teka)  
s a l in a rn a  i d ro g u e ry a  J a n a  M ichn ika  : w Gor- 

1 licach : ap tek a  Rogaskiego . w Nowym S ączu :, 
Apteka R. J a k u b o w sk ie g o ; w Podgórzu: A pteka  r 
Skakalskiego; w Wieliczce : J .  W indakiewicz ,  
jakoteż praw ie  każda  a p t e k a , d ro g u e ry a  i 

sk ła d  perfum.

Zwel BenrmUnner.

P rz e z  E d iso n a  po ch w a lo n y  ! 
O brazy  u d a ją  się  n a d z w y c z a j!
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F o to r e t
dow formie zegarka przyrząd 

fotografawi nia.
B ardzo  p rak ty czn y  dla  podróżnych, właśc ic ie l i  

hoteli, ta jnych agen tów  policyjnych, p ryw atnych ,  
przemysłowców wszelkiego rodzaju, nada jący  się 
do wszelkich  możliwych celów. Do zdjęcia w y ­
s ta rcza  p rzyc iśn icn ie  i w bardzo krótkim czasie 
wydaje cudne  obrazy bez wiedzy fotografowanego.

Ten fotograficzny p rzy rząd  rewolwerowy na  
sześć zdjęć m onum enta lnych  bez zm iany  płyt, 
z u rządzen iem  wskaziijącem ilość zdjęć i czas,  
o nadzwyczaj  prostym sposobie u ż y c i a ,  kosztuje 
wraz z 6 filmami n a  36 zdjęć tylko 5  z ł r . .  
wszystko w eleganckiej skrzyneczce. 1490 2 b 

Głó ' ny sk ła d  fotoretów :

Wiedeń, I., Predigergasse 5.
Liczne  św iadectw a dowod/.ą użyteczności tego 

przyrządu, oraz że n ie  jest on bawidełkiem.

1602 2 3M ó j

m i n y  i win
głównym składem

drożdży prasowanych
wraz

(z najlepszej i najpierwszej fabryki 
pp. Ad. Ig. M antnera 1 Syna w  
Wiedniu), istniejący już 35 lat w Kra­
kowie, przeniosłem z Rynku głównego

n a  ul. S z c z e p a ń s k ą ,  L. II,
tj na róg ul. Szczepańskiej i placu Szcze­
pańskiego , naprzeciw starego teatru.

Polecam się Szanownej Publiczności 
i proszę o dalsze ła s’ a w* względy.

• T a n  A a g i e l r
Han doi

E. B o j a M i e p  i Syna w L w o w y
poszukuje 1535 3 3

chłopca do prahtyhi
ukończonym najmniej 12 rokiem ży­
cia i odpowiedniemi zdolnościami.

|  dnicy 5 —-80 cm. (Wytrzymałość na zgniecenie 12.000 kg; rura 1 mb., średnica GO cm.) 
K l l - d z e n l a  W y c ł l O < l k O W 0 9 patent., b e z  o b ic ia  d r z e w e m ;  czystość największa, klosety niskie,

k o m  I n k i  w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  ż ł o b y ,  s t u d n i e  i t. d.

Posadzki steingutowe i cementowe, wszystkie artykuły budo­
wlane; największy skład i wybór.

9 p a te n t  s z w a j c a r s k i  (format liiepołomieki) najładniejsza i najtrwalsza).
O k o ł o  SOcr w  a g o n ó w  w  z a p a s i e .

K a ż d e  z a m ó w i e n i e  z a ł a t w i a  s i ę  w  c i ą g u  l O  d n i .
Zgłoszenia tylko do firmy”.

F B .  l l O i i O C Z I  d  N T .  P Y T L A R 8 K I
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka,

138 i 5 5

Wypadaniu włosów
i tworzeniu się łupierzu

z a p o b i e g a  „Criuogśnw. P o  użyc iu  1 - 2, a  niezawodnie po użyc iu  
3— 4 f l aszek  „ C r i n o g e n u *  p o j a w i a  s ię nowy porost w ło­

sów, jeże l i  t y lko ł y s ina  n i e  i s tn ie j e  j u ż  od  d a w n y c h  lat.
Z  k a ż d y m  d n ie m  o t rz y m td ę  n o w e  u z n a n ia . —  C e n a  l laszki  1 z lr .

Wysy łk a  3 f l a szek  za  za l i c zką  op ł a t n i e .  1517 11 24

J. Beysovec, Jicin, Czechy-
Każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Sto warz. zarejestr. z ogran. poreką. 

Kraków, Rynek, T L .. 2 6 ,

MAGAZYN PŁÓCIEN i BIELIZNY

Specyalista chorób ocznych 
Dr Adam Langię

b. asysten t  prof. Ryilln,

ordynuje od godziny 11- 1  i od 4 — 5.
Ubogim bezpłatnie.  15S6 4 13

Ulica Sławkowska, 20, II p.

Filii fabryki tutek
S. W. N IE M O J O W S K IE G O

odznaczona dwoma medalami,
poleca: 946 36 0

Słuchacz farmacyi
poszukuje zajęcia w aptece od 1 sier­

pnia do końca września.
Bliższa wiadomość w aptece 

w  Bochni. 1577  3 3

L. 1865.

l i  o  11 li n r s .

poleca w wielkim w yborze : |
płótna krajowe, korezyuskie i zagraniczne, bie-1 

jjjl liznę damską, męską i stołową, krawatki, koł-gj 
“ dry itp., całe wyprawy gotowe, lab wykonuje ta k o w e j  

na zamówienia według wzorów. ag
Przyjmuje subskrypeye na udziały 50 koronowe. | 

Wkładki oszczędności na 6%* 
lO°/0 dywidendy wypłaca za rok  ubiegły.

Dyrekcya.
i
U

# 0 M  i WODOCIĄGI
Ol  wszelkiego rodzaju.

U rządzen ia  
kąpielowe i Uosct.

H O T O B Y
wietrzne, parowe, naftowe

Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące

p o m p y  r ę c z n e .
J O Z E F  F R I E D L A E N D E R

Inżynier
Wiedeń, 117, Dresdnerstrasse 42—46.

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 694 29 30

Cesarskie jubileuszowe losy ni budowę kościoła po 1 złr.
Ciągnienie jnż pojutrze!

G-łówna wygrana wartości 1339 17 o

3 0 . 0 0 0  z ł x * .
L o sy  poiecają w K rakow ie: Amalia EibemchiitzJ, kantor wymiany,' Z y ­

g m u n t  Gloitzmann, kantor wymiany, Szymon Lorya, kantor wymiany.

Kraków Zakład artystyczno-śiusarski najwore 
J Ó Z E F A  B O R E C K I E G O

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich r o b ó t o r n a m e n ta ln y c h , s ty lo w y c h ,  

k u t y c h  z ż e la z a , m ie d z i i m o sią d zu . 777 41 5'

JA  W O R Z E  (Ernsdorf, na Śląsku ausłr.). Z ak ład  wodole­
czniczy i żęty-

ezny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  o d  1 m a j a  d o  3 6  w r z e s n i i s i .  Nowo 
urządzony  pensyonat  o tw arty  przez ca ły  rok. S ta  ya  pocztowa, tc l in ra lie /.n*  i kolejowa. 

W y jaśn ien ia  i p rospekty  za darmo i opła tn ie .  ■ Lekarz z a k le i l i  D r. Z y g . Cz#|». 
1056 23 28 Za zarzad uzdrowiska  K a r o l  F o r n c r .

Wf  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  oprawie:

granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp.

C z e s k a  a g e n e y a  32 170 0

FerdjfMda Hotoanna, Sukiennice, L. IT.

Niniejszem ogłusza sie konkurs 
na rakarza m iejskiego, z
płaca roczną 120 złr. płatną z dołu  
w rutach miesięcznych.

Do podania dołączyć należv me­
tryko urodzenia, świadectwo uzdol­
nienia i należycie stwierdzone świa- 
dectwo moralności.

O bliższycl) warunkach dowie­
dzieć sic można w kanceiaryi Ma­
gistratu. 1600 3 3

Zarząd miasta Oświęcimia.
Oświęcim, 29 czerwca 1895 r. 

f-. k. komisarz rządowy
Sheybal.

M o r tu ln
najpewniejszy  środek n a  k a r a k o n y ,  s z w a *  

b y  i p l u s k w y ,  oraz 141 48 O
IŁ o m a r i n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania  
u i o l t  1 m uszek  niszczących meble 1 sukn ie ,  
flaszka po 20 i 35 ct  Do nabyc ia  tylko w pierw ­
szym składzie aptecznym  J. W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica S tra d o a , 7.

Potrzeba iy8y 12 0
8000 złr. na 7°|0

na pierwszą hipotekę.
Wiadomość u adwokata Dra Ka­

zimierza Smolarskiego w Krakowie,
ulica Grodzka, L. 15, I piętro.

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K raków , Sukiennice, SN.

1 Uczeń I
I

z ukończona VI klasa gimna- t
^  zyalną znajd? ie miejsce

J w aptece E. Hellera I
2 w Krakowie. 1547 e s -

\

P a r o w a  »i v s t y l a r n i a m j

WÓDEK POLSKICH

ijta i" "11
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4 0

poleca swe wyroby pp kupcom i pry­
watnym osobom. 650 46 150

ANTONI SCHULZ
Krakow ie, u l. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o b re  i n a tu ra ln e

oedenburgskie wina
b ia łe  po 50, 65, 75 ct. i 1 zł r . bu te 'k^  
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 zł r . bute lka  

V  w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .  "W
1564 7 10 .,

Do hurtownogo składu papieru
K. A n g e f u s a  w  K r a k o w i e

ul. św. M arka, L . 19,
potrzebny jest starszy prakty­

kant dochodzący.
Z g ło s z e n i a  n a  miej scu .  1593 3 3

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową poułoka-, od -lawna przez najwybitn iejszych profesorów i lekarzy  wypróbo­
wane i pows/.eólinie polecane jako naj lepszy, łagodn ie  i n a  żołądek wzm aenia jąco  działający  
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. N a  znak  prawdziwości opaska  

zam ykająca pudełko ma n a  sobie nazwisko , , l t : i r l » c r “  i znak ochronny.
F e m t  p u d e ł k u  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pas ty lkam i I f c ł r .  3 0  cent.; 

c e n a  p u d e l k a  n a  p r ń b ę  3 5  c e n i ń w .  1191 23 75
J c d j n e  miejsiie wyrobu i sk ład  g łó w n y .

Apteka „zum  heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16.

ó5 lat powodzenia;W y n a l a z e k  u p r z y w - l c j n w . i n y  n a  la'  i s d o k to r ó w  ł l . U t l E  
F i- I G . . ,  U’knr:i i-wynalnzc<hi'.  U l .  d e  1‘A rb r e - S e c ,  4 6 , w  P a r y ż u ,  
n a  l e c z en i e  r a d y k a l n e  R U P T l l R  Do t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  
l e d y n i c  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r o p t u r .  D o k to ro w ie  M A R IE  ro z ­
w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  i ch  za 
p o m o c ą  B a n d a ż a  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k tó ry  ściąga nerw y , 
w z m a c n i a  )c b e z  w s t r z ą ś n i ę ć  i b o l u  i s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  c z a s i e  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e .  —  P o j e d y n c z e  f ranków 3 0  P o d w ó j n e  i i j i ikow 5 0  w raz z lm orm acją .
<ac> <ac> iac.i ,ac><ae>̂ g> c¥t> iac»<ag>iac» iac»<ag>

*  Swoszowice pod Krakowem §
zdrojowisko wód siarczanych, ^

t S r  przez największe powagi lekarsk ie  polecane, siedin k ilometrów od Krakow a oddalone, 
jŚĆt s tacya  kolei państwowej,  z na jwygodniejszą kom unikacyą (pięć razy  dziennie  koleją 

1 cztery r a z y  omnibusami zakładowemi).
<51? Zak ład  jiosiada z komfortem urządzone m ieszkania  po cenach n ad e r  przystępnych
jŚĆł i ws/.elkip wygody i uprzy jem nien ia  dla  gości kąpielowych, jakoteż wyborną  res tauracyę .

Ką[iieie siarczane, jakot- ż mułowe z najlepszym sku tk iem  bywają  stosowane i zalecane 
<5ęł w gośćcu stawowym i m ięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i n e rw ów .1 
{29 Z d r o j e  s w o s z o w i e k i e  co do si ły  i skuteczności  dorównują wszelkim tego ;
^  rodzaju źródłom zag ran icznym .
<®> Lekarz  zakładowy wykonuje i n i ę s i e i t l e  i e l e k t r y z o w a n i e  w edług naj- ■
{ŚEł nows ych p awideł  sztuki lekarskiej.  1627 32 40 ;

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rząaca drukarni A. Szyjcwski.


